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Poznań, 1 września.
(Glosy pW pńłurzędowej o przyszłem uło
żeniu się sytuacyi politycznej po powrocie księcia 
Aleksandra do Bułgaryi; kto jest wedle „Nordd. 
Allgein. 2tg.“ głównym sprawcą dzisiejszego za
stoju w handlu i na kogo spada wina za dzisiej
szy stan zbrojny Europy; artykuł „Sonn- uiid 
Montags-Ztg.“ o stanowisku mocarstw wobec wy
padków bułgarskich; idea aliansu serbsko-rumuń- 
sko-bulgarskiego; kilka szczegółów z Bułgaryi; 
nowe koziołki polityczne „Nordd. Allg. Ztg.“ — 
Wiadomość dziennika „Dófense“ w sprawie ukła- 
(’ó v Francyi ze Stolicą św. co do ustanowienia 
nuncjatury w Pekinie. — Z wczorajszych obrad 
niższćj Izby angielskiej; broszura Gladstona w 

sprawie irlandzkiej.)
Wedle naturalnego rzeczy porządku 

zajmuje się w tej chwili prasa europej
ska rozstrzygnięciem tego pytania, jakie 
pociąguie za sobą następstwo powrót 
księcia Aleksandra do Bułgaryi i jak się 
po takcie tym ułoży ogólne położenie 
Europy. Myśmy już wczoraj wskazali na 
to tło, na którym w ogólnych zarysach 
widnieją zarówno pomyślne, jak i wielce 
niekorzystne widoki tak dla samej Bułga
ryi i jej księcia, jako też dla ogólnego 
pokoju europejskiego. W nadeszłych dzi
siaj dziennikach zagranicznych ta sama 
badaną jest kwestya. Pomijając wszelkie 
kombinacye, z jakiemi występuje prasa 
niezależna, chcemy jedynie zdać sprawę 
naszym czytelnikom z głosów dzienników 
półurzędowych. Rozpoczynamy nasam- 
przód od artykułu, czyli raczej krótkiego 
komunikatu, jaki znajdujemy w „Nordd. 
Allgem. Ztg.“, gdyż uważamy go za 
wielce znaczący objaw zapatrywań kierują
cych sfer berlińskich. Organ kanclerski 
nawięzuje rzecz swoję do znaczącego arty
kułu „Morning Post“ (Zobacz Przegląd w 
„Kuryerze“ z dnia wczorajszego) i tak 
wywodzi:

Dziennik angielski dopatruje się źródła, 
zkąd płyną niepewności i obawy o przyszłość, 
w stosunkach bułgarskich. Jest to zupełnie 
fałszywe ocenienie sytuacyi europejskiej. Niem
cy nie mają żadnego interesu w Bułgaryi; 
tamtejsze stosunki są dla nich zupełnie obo- 
jętnemi i gwoli ich nie powołają pod broń ani je
dnego żołnierza więcej. Jedynie Francya 
zmusza nas do zbrojeń wojennych. „Morning 
Post“ niechaj trzyma się naszego sąsiada za
chodniego, jeżeli skarży się na zastój w han
dlu i niepewną przyszłość. Francuzi powię
kszają ustawicznie swą siłę zbrojną; „Morning 
Post“ może się z każdej francuskiej gazety 
przekonać, jakie Francya ponosi ofiary, ażeby 
podnieść swą gotowość wojenną. W Anglii 
wiedzą o tem bardzo dobrze, że Niemcy zwró
cone muszą mieć ustawicznie oczy na zachód, 
Anglia zatem nie powinna zapominać o tem, 
że jedynie na Francyą spada wina za to, 
nad czem „Morning Post“ ubolewa.

Od lat 10 nie wyrażał się organ kan
clerski z większą draźliwością i stano
wczością o Fraucyi. Wedle „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ nie wypadki bułgarskie, 
nie kryzis wschodnia, jeno Francya winna 
całemu położeniu europejskiemu, pod któ
rego ciężarem jęczy Europa i rujnuje się 
jej haudel i przemysł. Jest to przekrę
cenie rzeczywistych faktów, ale wielce 
charakterystyczne w obecnej chwili.

Wiedeński półurzędowy „Fremdeblatt“ 
roztrząsa znany artykuł „Nordd. Allg. 
Ztg.“ (Zobacz artykuł wstępny w „Ku
ryerze“ p. t. Głos półurzędowy w kwe- 
styi bułgarskiej w numerze 198) i pisze, 
że dziennik berliński słusznie kładzie na 
to przycisk, że interesa Serbii więcej 
obchodzą Austro-Węgry, aniżeli sytuacya 
w Bułgaryi, ale myliłby się ten, ktoby, 
opierając się na tych wywodach, chciał 
twierdzić, że pomiędzy Austro-Węgrami 
a Niemcami nastąpiło faktyczne porozu
mienie co do podziału sfery interesów na 
półwyspie bałkańskim. — Organ lir. Kal- 
uokiego bardzo zagadkowo się wyraża i 
pozostawia świat w wątpliwości co do 
polityki austryackiej na Wschodzie.

Iuspirowana wiedensaa „Sonn i Mon- 
tags Ztg.“ ogłasza p. t. „Prawdziwe spra
wozdanie o spotkaniu w Franzenbadzie“ 
następujące szczegóły :

Książę Bismarck, któremu przedewszy- 
stkiem zależy na utrzymaniu dobrych stosun
ków z Rosyą przestał się zupełnie interesować 
ks- Aleksandrem i pozostawia Rosyi zupełną 
sw°hodę działania w tym kierunku. Kanclerz 
^tarał się we Franzensbadzie, aby ksią- 

Batenberscy nie byli w niepewności co 
sta»owiska Niemiec pod tym względem.

V|c,'y we Franzensbadzie poruszono — jako 
bardzo wątpliwą — ewentualny powrót 

sjS‘ , eksandra do Zofii, wówczas dało się
^yszeć charakterystyczne oświadczenie: Bie- 

ny książę Aleksander musiałby w takim 
s'Zle. kuno!sió podwójne koszta podróży. Bo
ya zdecydowana jest stanowczo przeszkodzić

tron0*”6,?11 WstąPieniu ks- Aleksandra na 
1 dla przeprowadzenia swój woli nie za-

wahałahy się wkroczyć do Bułgaryi. Na
leży się zatem przysposobić na to, że w naj
bliższym czasie zajść mogą na półwyspie 
wypadki, które doniosłością swą przewyższyć 
mogą wszystkie zdarzenia, jakie się dotąd 
rozgrywały.

W dalszym toku wywodów zastana
wia się „Sonn i Montags Ztg.“, z ja
kiemi trudnościami będzie musiał walczyć 
książę Aleksander, że Rosya ma w Buł
garyi dużo zwolenników, wskutek czego 
łatwo może nastąpić nowa rewolucya i 
nowe wydalenie księcia z kraju.

Rosya — kończy inspirowany organ — 
wie dobrze, że powołanie księcia Aleksandra 
do kraju jest dziełem Anglii, która użyła do 
tego dwóch sąsiadujących z Bułgaryą państw, 
Rumunii i Serbii. Anglia dąży do tego, ażeby 
pod jej protektoratem przyszło do skutku 
przymierze zaczepno-odporne między Serbią, 
Rumunią a Bułgaryą. Gdyby ten plan się u- 
dał, to w takim razie wzrost wpływu rosyj
skiego na Wschodzie napotkałby na silną za
porę, gdyż w ten sposób sprzymierzone trzy 
państewka rozporządzałyby armią, liczącą prze
szło 400,000 żołnierzy, która, popierana 
przez Anglią, mogłaby się stać dla Rosyi nie
bezpieczną, nie dającą się lekceważyć. Nie 
chodzi więc obecnie o osobę ks. Aleksandra, 
ale o dominujący wpływ Anglii lub Rosyi na 
Wschodzie, a ta aktualna sytuacya wydaje się 
niebezpieczną dla pokoju europejskiego.

Idea ta zawiązania ligi serbsko-ru- 
muńsko-bułgarskiej pokutować musi w 
sferach dyplomatycznych, kiedy i kore
spondent „Köln. Ztg.“ mówił o niój z pe
wnym dyplomatą wiedeńskim, który za
uważył, że „w tym razie gniew carski nie 
pociągnąłby za sobą żadnych następstw, 
gdyż obok owej ligi, rozporządzającej 
400,000 armią, musiałaby Turcya w ra
zie inwazyi stanąć po stronie Bułgaryi, 
Austrya bronić Serbii, a Niemcy Anstryi.“
— Ow pomysł ligi ma być widocznie po
strachem, puszczonym na Rosyą, ażeby wy
biła sobie z głowy zbrojne wkroczenie do 
Bułgaryi. — Zapowiedziane przybycie 
węgierskich magnatów, hrabiów Ziehego, 
Karolyiego i Batyauyego do Zofiii celem 
powitania tam księcia Aleksandra, jest 
niezawodnie jednym z tych środków, któ
ry ma ostudzić szowinizm rosyjski. — Ro
sya nie myśli chwilowo o interwencyi w 
Bułgaryi, o czem świadczy fakt, poda
wany nawet przez inspirowane dzienniki 
niemieckie jako wiarogodny, że w Peters- 
jurgu zaniechano pierwotnego planu wy
słania do Bułgaryi jenerała księcia Doł- 
gorukiego i innych oficerów rosyjskich.

O stanie rzeczy w samej Bułgaryi nie 
podają nam dziś telegramy nowych szcze
gółów. Dowiadujemy się tylko, że książę 
Aleksander przybył w poniedziałek wie
czorem do Tirnowy, gdzie mu ludność 
entuzyastyczną wyprawiła owacyą. Książę, 
odbywszy przegląd wojska w Tirnowie, 
wyjechał do Eleny. Potwierdza się dziś 
wiadomość o ujęciu naczelników spisku 
rewolucyjnego. Grajewa i Benderowa po
chwycono w Rakowie w chwili, , kiedy 
przekroczyć chcieli granicę rumuńską i 
odstawiono ich do Widdynia. Metropolita 
Klemens osiadł dobrowolnie w klasztorze, 
gdzie go dręczy febra. W mieszkaniu 
konsula rosyjskiego Bogdanowa, powybijał 
lud wszystkie okna i po kilkakroć chciał 
wykonać na nim sąd doraźny; na usilne 
prośby jego przydał mu gubernator Zofii 
straż wojskową.

Jakie żywią w urzędowych sferach 
usposobienie dla księcia Aleksandra, świad
czy o tem artykuł dzisiejszej rannej „Nordd. 
Allg. Ztg“, którą telegraf tak streszcza;

„Organ kanclerski wskazuje na pełne 
zapału przyjęcie, jakiego książę bułgarski 
doznał w polskich częściach kraju i wy
snuwa ztąd ten wniosek, że osoba księcia 
zagraża Niemcom. Entuzyazm ten polski 
przedstawia w prawdziwym świetle nltra- 
moutanów i woluomyślnycb. Jak w osta- 
tniój sesyi parlamentu, tak i dzisiaj wy
stępują oni jako nieubłagani nieprzyjaciele 
państwa. W tedy stawali po stronie na
rodu, (polskiego), który zmierza do rozbi
cia Pras i Niemiec, dziś występują oni 
jako zwolennicy księcia Aleksandra, ażeby 
zniszczyć przyjazne stosunki pomiędzy 
Niemcami a Rosyą i sprowadzić na Niemcy 
niebezpieczeństwo wojny.“

„Nordd. Allg. Ztg“ chwyta się tego 
entuzyazmu polskiego, jak tonący słomki, 
by jako tako usprawiedliwić swe stano
wisko, jakie zajęła wobec rewolucyi buł
garskiej. Te nowe koziołki publicystyczne 
na nic się jej nie przydadzą, bo niezdoła 
przez nie obronić złój sprawy.

Wychodząca w Paryżu gazeta „De
fense“, dowiaduje się z Rzymu, że Ojciec 
św. zgodził się na propozycyą Francyi i 
jest zdecydowany wysłać do Pekinu tym-

czasowego legata, który w porozumieniu 
z rządem chińskim i francuskim ma zba
dać warunki, pod jakiemi ustanowioną być 
ma trwała reprezentacya Stolicy świętej 
w państwie cbińskiem.

Angielska Izba niższa deputowanych 
obradowała wczoraj w dalszym toku nad 
poprawką dep. Cremera do adresu, doma
gającą się odroczenia aneksyi Birmy. Izba 
odrzuciła poprawkę 201 przeciw 123 głosom; 
jako też poprawkę Smitha, w której tenże 
zażądał, ażeby parlament wynurzył ubo
lewanie z powodu dalszego prowadzenia 
wojny w Birmie i ażeby koszta wojny nie 
obciążały samych Indyi. — Były premier 
Gladstone przed wyjazdem do Bawaryi 
wydał broszurę, w której doradza usilnie 
Anglii uregulowanie kwestyi irlandzkiej.

List okólny
Ojca św. Leona XIII 

do Biskupów węgierskich.

(Ciąg dalszy.)
To wszystko rozważając, serdecznem 

radujemy się weselem i Wam czcigodni 
Bracia, jako też ludowi węgierskiemu za
służone oddajemy uznanie. Nie podobna 
nam atoli przemilczeć tego, co nikomu nie 
jest tajnóm, z jak nieprzyjazfiemi często
kroć cnota i dzielność walczyć muszą oko
licznościami, jak licznemi sposoby Kościół 
bywa zaczepiany, jak bardzo wśród tylu 
niebezpieczeństw obawiać się; należy, aby 
wiara się nie zachwiała i nie osłabła tam, 
gdzie zdaje się być jak najsilniejszą i głę
boko zakorzenioną. Wystarczy wspomnieć 
o owóm najsmutniejszóm i najopłakańszóm 
źródle wszystkiego złego, o'zasadach ra- 
cyonalizmu i naturalizmu, (' tóre dzisiaj 
wszędzie bezkarnie szerzone by wają. Z tóm 
łączą się niepoliezone do zjfego przynęty 
i pokusy, władze publiczne częstokroć od
wracają się od Kościoła, albo też wprost 
od niego odpadają, sekty tajne z uporczy
wą występują zuchwałością — system wy
chowania młodzieży w wielu krajach po
zbawiony jest zupełnie charakteru wyzna
niowego i religijnego — a przecież jeźli 
kiedykolwiek, to zaiste dzisiaj powinni 
ludzie poznać i zrozumieć, jak wielce re- 
ligia katolicka do spokoju i szczęścia pu
blicznego przyczynić się może, a nawet 
prawie jest niezbędną. Z codziennego bo
wiem doświadczenia dobrze wiemy, dokąd 
sprawy publiczne doprowadzić zamierzają 
ci, którzy żadnej powagi nie szanują, ani 
też nie przywykli jakichkolwiek wędzideł 
na żądze swoje nakładać. Dokąd zmie
rzają, jakiemi środkami się posługują, jak 
wytrwale działają — nikomu tajnóm być 
nie może. Potężnym cesarstwom i kwi
tnącym rzeczom pospolitym prawie ciągle 
nie małe grozi niebezpieczeństwo ze strony 
tego rodząju ludzi, połączonych w ściśle 
zwarte kahorty tak pod względem jedno
ści zamiarów jak i środków działania, zkąd 
zawsze bezpieczeństwo publiczne na szwank 
może być narażone.

Przeciwko takiej bezczelności złego 
postanowiono w niektórych państwach 
bardzo zbawiennie, aby podnieść powagę I 
władz i wzmocnić znaczenie praw, — 
atoli do powstrzymania teroryzmu so- 
cyalistów jeden środek jest najlepszy i 
najskuteczniejszy, — a gdy ten zostanie 
usunięty, wtedy mało zuaczyć będzie o- 
bawa kary; tym środkiem zaś jest reli
gijne wychowanie obywateli, oraz utwier
dzenie ich w miłości i szacunku do Ko
ścioła.

Kościół bowiem jest świętym stróżem 
religijności a niewinności obyczajów i 
cnót wszystkich, które z religii wypły
wają, — rodzicem i wychowawcą. — 
Wszyscy, którzy sumiennie wypełniają 
wszystkie przepisy ewangielii św. już dla 
tego samego wcale o socyalizm podejrzy- 
wani być nie mogą. Nakazuje bowiem 
wiara nasza święta, abyśmy Boga czcili 
i wszechmocy Jego się lękali, abyśmy 
byli posłuszni i słuchali prawowitój wła
dzy — zakazuje nam wszelkiego buntu i 
rokoszu, nakazuje szanować własność i 
prawa każdego obywatela. Tym, którzy 
wiele mają, nakazuje ewangielia, aby ła
knące rzesze wspierali; nad potrzebują
cymi nakazuje mieć jak największe mi
łosierdzie, nieszczęśliwych słodką pocie
chą otaczać nakazuje — wszystkich zaś 
pociesza nadzieją największych i nieśmier
telnych dóbr, które tóm będą wspanial
sze, im więcej lub dłużej na tój ziemi 
cierpieć będziemy.

I dla tego naczelnicy państwa postą
piliby sobie najroztropniej i uajwłaściwiej, 
gdyby pozwolili religii bez wszelkich

środków niebieskich i bardzo potrzebnych. 
Gdy nadto zniesiona będzie jedność i wspól
ność małżonków w tem, co jest najkonie
czniejsze, t. j. w religii św. — wtedy 
owoce z takiego małżeństwa płynące, ko
niecznie będą gorzkie i cierpkie i tylko 
zgubę rodzinom i państwu przynosić będą. 
Nie tylko przeto około Kościoła, ale i 
około państwa zasłużyli się ci mężowie 
katoliccy, którzy przed dwoma laty, kiedy 
żądano, ażeby sejm węgierski uznał za 
ważne małżeństwa Chrześcian z Żydami, 
wniosek ten odrzucili i przeprowadzili, 
aby dawniejsze ustawy moc obowięzującą 
zachowały. Ze wszystkich części Węgier 
nadeszły też jednomyślne głosy potwier
dzające zgodność zapatrywań ludu z gło
sami tych przedstawicieli swoich. Taka 
zgodność i jednomyślność niechaj się za
wsze okazuje w narodzie węgierskim, ile
kroć w obronie katolickiej sprawy wystą
pić będzie potrzeba — a z pewnością i 
zwycięstwo ją uwieńczy — a co najmniej 
ruch i życie publiczne będzie więcój oży- 
wioue, ustanie bezsilna ospałość, ustaną 
kłótnie i waśnie, któremiby nieprzyjaciele 
nasi całą dzielność katolicką uśpić i osła
bić chcieli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

przeszkód wpływać na umysły ludzi i pro
wadzić ich napowrót do poczciwego i pra
wego żywota.

Nieufność względem Kościoła lub tóż 
podejrzywanie go jest najprzód jawną 
niesprawiedliwością, powtóre zaś nie przy
nosi nikomu żadnej korzyści, z wyjątkiem 
nieprzyjaciół państwowej karności i tych, 
którzy pragną przewrotu dzisiejszych sto
sunków.

Węgry nie widziały za łaską Pana 
Boga strasznych wojen domowych, ani 
straszliwego zamętu, który niejednokro
tnie wstrząsał spokojem państw i naro
dów ; atoli groźne niebezpieczeństwa znie
walają tak Nas, jak i Was, Czcigodni 
Bracia, do bacznój uwagi i usiluój pracy, 
aby u Was kwitnęła religia, aby cbrze- 
ściańskie instytucye w przynależnej czci 
pozostawały.

Z tego powodu należałoby sobie naj
pierw życzyć, aby Kościół św. w całem 
królestwie węgierskióm zażywał pełnej i 
nieukróconej wolności, jaką się dawniój 
cieszył, i którą jedynie ku ogólnemu po
żytkowi posługiwać się przywykł. Naj
więcej tego pragniemy, aby zniesiono te 
ustawy, które się prawom Kościoła sprze
ciwiają, swobodę działania jego krępują 
i wolności katolickiego wyznania szkodzą. 
Aby to osięgnąć, będzie tak Naszem. jak 
i Waszem zadaniem, usilnie i wytrwale 
na legalnej drodze o to się starać, 
jak to już tylu sławnych mężów w tym 
samym duchu czyniło.

Tymczasem zaś, dopóki trwać będą te 
rozporządzenia i przepisy prawne, o któ
rych mówimy, będzie zadaniem Waszem 
starać się o to, aby zbawieniu dusz jak 
najmniej szkodziły; — i dla tego tóż u- 
silnie będziecie przestrzegali obywateli, 
przypominając im, jakie każdy w tym 
względzie ma obowiązki. My zaś przy- 
toczymy niektóre główniejsze punkta, 
które szkodliwszemi od iunych być się 
zdawają.

I tak n. p. wyznawać prawdziwą 
wiarę jest najpierwszym obowiązkiem ka
żdego, i obowiązek ten nie może być pod 
żadnym warunkiem ograniczony co do 
wieku, albowiem „żaden wiek dla 
Królestwa B o ż e g o n i e j e s t z a 
slab y.“ Skoro tylko ktoś zna ten obo
wiązek, powinien go bez wahania wypeł
nić ; kto zaś ma silną chęć i wolą wypełnie
nia tego obowiązku, wtedy tóż ma on 
do tego święte prawo, którego bez wiel
kiej krzywdy gwałcić nie wolno.

Z tego samego powodu duszpasterze 
mają rzetelny i ważny obowiązek przyj
mować do Kościoła tych wszystkich, któ
rzy znajdując się w wielkim uprawniają
cym do wydania sądu, i którzy żądają I 
przyjęcia do Kościoła. Z tego powodu 
duszpasterze, jeśli będą musieli wybierać 
pomiędzy jednem a drugiem, niechaj ra
czej narażą się na surowość prawa, ani
żeli na gniew i pomstę Bożą.

Co się tyczy związków małżeńskich, 
to starajcie się Czcigodni Bracia, aby się 
głęboko w umysłach zakorzeniła nauka 
katolicka o świętości, jedności, 
nierozerwalności małżeństwa, 
aby często przypominano ludowi, że mał
żeństwa chrześciańskie jedynie do władzy 
ducbowuój z natury swój należą — dalój 
co Kościół sądzi i naucza o t. zw. mał
żeństwach cywilnych — w jakim duchu 
i rozumieniu katolicy takim prawom po
słuszni być powinni, że nie wolno ka
tolikom, i to x bardzo ważnych po
wodów, zawierać małżeństw z chrze- 
ścianami innowiercami, i że ci, któ- 
rzyby się ośmielili czynić to bez pozwo- | 
lenia i dyspensy Kościoła, dopuszczają 
się grzechu przeciw Bogu i Kościołowi 
Jego.

Ponieważ sprawa ta jest nadzwyczaj 
ważną — przeto wszyscy, do których to 
należy, niechaj wedle sił swoich najusilniej 
o to się starają, aby od tych przepisów 
nikt się bez przyczyny nie uchylał, a to 
tem więcój, że jeżeli gdziekolwiek, to zai
ste w tej sprawie, o którój mowa, posłu
szeństwo dla Kościoła połączone jest z 
dobrem publicznem nierozerwanemi węzła
mi. Pożycie domowe bowiem obejmuje i 
rozwija zasady i, że tak powiemy, najlepsze 
żywioły społecznego życia; ztąd tóż to po
życie domowe jest niejakoś warunkiem i 
rękojmią spokojnego i pomyślnego stanu 
bytu państwowego. Takiem zaś będzie 
to życie domowe i rodzinne, jakiem je 
uczyni małżeństwo — a małżeństwa do- 
bremi być nie mogą, jeźli niemi nie kie
ruje Bóg i Kościół. Gdy związek mał
żeński nie będzie się na takich podstawach 
opierał, pójdzie w służbę różnych namię
tności wbrew woli Bożej, bo będzie pozba- 

I wiouy różnych środków pomocniczych,

Komitet powiatowy wyborczy na po
wiat bydgoski ogłasza następujące pismo:

Ściślejsze wybory do parlamentu niemie
ckiego wyznaczone na

dzień 10 września r. b.
Naszym kandydatem, jak wiadomo, jest 
pan Dr. Roman Komierowski 

z Nieżuchowa.
Mamy nadzieję, że nasi wyborcy spełnią 

swój obowiązek i jak najliczniej stawią się do 
urny wyborczej.

Bydgoszcz, 31 sierpnia 1886.
Komitet wyborczy powiatowy.

Co na nas przygotowują?

Kiedy przed 13 laty ropoczęto walkę 
kulturną z Kościołem katolickim, okazało 
się natychmiast, że ustawy w roku 1873 
uchwalone nie wystarczają i rok w rok 
patrzeliśmy na to, jak co chwila nowe 
paragrafy i ustawy bojowe kuć trzeba 
było.

Zdaje się, że tak samo będzie z kul
turną walką przeciw nam Polakom. Za
ledwie wydano ustawę stumiliouową, za
ledwie szkołę zrobiono iustytucyą czysto 
państwową i w różnych pozycyach etatu 
dodatkowego blisko trzy miliony marek 
przeznaczono na germauizacyą Księstwa, 
aliści już niebawem przekonano się, że to 
nie wystarcza i postanowiono nauczycieli 
katolików i Polaków wychowywać i 
kształcić w okolicach czysto niemieckich 
i protestanckich, w Lignicy i w Zgorze- 
licach.

Następnie „Post“ wyjechała z proje
ktem podziału Księstwa między Prusy 
Zachodnie a Śląsk, — projektem rozbie
ranym w kołach rządowych — a „Koelu. 
Ztg.“ zamieściła artykuł ubolewający nad 
tóm, że Polacy tak bardzo umieli wy
zyskać

prawo wyborcze, 
prawo prasowe,
prawo o stowarzyszeniach i ze- 

I braniach.
„Nordd. Allgem. Ztg.“ nie omieszkała 

tego ohydnego, denuncyatorskiego arty
kuły przedrukować, udzielając mu przez to 
swego potwierdzenia i błogosławieństwa.

Ta gospodarka pism półurzędowych 
jest najlepszym dowodem, że przynajmniej 
część pewnych sfer ma względem nas bar
dzo daleko sięgające zamiary, w których 
prasa, stowarzyszenia, wybory, a może i 
równouprawnienie co do swobodnego ko
rzystania ze świeżego powietrza i świa
tła dziennego, ważną odgrywają rolę.

Ponieważ jednakże według zapewnień 
„National Ztg.“ w sferach owych istnie
ją zasadnicze różuice, dla tego niektóre 
pisma niemieckie — i to nawet nam nie
przyjazne — mają tyle odwagi, że przy
najmniej nie piszą się z góry i ślepo na 
niecne projekta jurgieltników, ale sta
wiają im choć chwilowo pewną opozycyą.

Do rzędu tych gazet przystąpił także 
tutejszy „Tageblatt,“ który we wczoraj
szym numerze nie godzi się na projekt 
dziennika „Post,“ domagający się po
działu Księstwa i zniesienia z widowni 
państwa pruskiego uazwy: „Provinz 

1 Posen.“



Ale jakaż jest ta opożycya „Pos. Ta- 
geblattu.“

„Gewiss — pisze „Tageblatt“ — 
soll man den Polen gegenüber alle 
Rücksichten beobachten, die dem 
Starken schon das Anstandsgefühl 
dem Schwachen gegenüber aufer
legt — soweit es das höhere Inter
esse der Gesammtheit zulässt; ge
wiss soll der Pole ebenso als Un- 
terthan eines gerechten Königs und 
wohlwollenden Landesvaters regiert 
werden, wie der Deutsche; aber 
gewisse gesetzliche Einrichtungen 
sind durch die Natur und die thei- 
lung der polnischen Bevölkerung 
geboten.“

Oto jest zasada wolnokonserwatysty 
niemieckiego, który nagość swych zamia
rów względem Polaków chciałby jeszcze 
pokryć jakiemś vehtwt przejrzystśj przy
zwoitości, a brzydotę swych zasad posy
pać jeszcze pudrem i posmarować barwi- 
czką choćby ostatniego gatunku.

„Posener Tageblatt“ wstydzi się przy
znać racyą pólurzędowym organom i po
wiada : — pocóż ten podział, po co ten 
nowy aparat, po co ten zgiełk ? Pa
trzcie ! za pomocą mojej rady można i 
przyzwoitość zachować, a jednak Pola
ków powalić o ziemię i zdusić na 
zawsze.

Do tego potrzeba tylko zaprowadzić 
ordynacyą powiatową z temi dwoma za
strzeżeniami :

1) że królowi przysługiwać będzie 
prawo dowolnego mianowania członków 
sejmiku powiatowego tam, gdzie Polacy 
mają większość, i

2) że zamiast wójtów będą komisa
rze obwodowi mieli w ręku władzę po
licyjną.

To zdaniem „Posener Tageblatt“ jest 
lekarstwo na wszystko.

Po co dzielić Księstwo i przyłączać 
je do dzielnic, z któremi nigdy jednolitej 
całości tworzyć nie będzie? Po co się 
narażać na trudności, koszta i przeno
siny, kiedy jednym zamachem można naj
zupełniej niemieckie rządy zaprowadzić 
aż do ostatnićj wioski — i ozdobić je 
firmą „samorządu prowincyonalnego i po
wiatowego ?“

Gdy do tego jeszcze się dołączy po
moc rządowa na stypendya szkolne, na 
melioracye, na osadnictwo — wtedy my 
Niemcy damy sobie już z Polakami radę, 
wykupimy grunta, rozpanoszymy się na 
wszystkich urzędach, i, (słuchajcie! słu
chajcie !) nie będziemy się potrzebowali 
wcale rumienić, jakobyśmy pogwałcili 
konserwatywną zasadę, która nakazuje 
szanotuać historyczne podziały i związki!

Oto dopiero wyższy faryzeizm i wyższa 
obłuda, pozwalająca zielone drzewo zni
szczyć za pomocą wyższej postępowej 
techniki i mechaniki, nie używając ko
niecznie siekiery, ani topora!

Cel ten sam — środki muiej gwał
towne.

Nadto przytacza „Posener Tageblatt“ 
jeszcze niektóre praktyczne względy, 
które się sprzeciwiają utworzeniu z Księ
stwa dwóch wielkich prowincyi Prus Za
chodnich i Dolnego Śląska.

1) Prowincya ta nie miałaby odpowie
dniego punktu środkowego; — bo czyż 
Gdańsk mógłby być odpowiednią stolicą

PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 199.) 

ROZDZIAŁ XV.
Żadna księga nie wypisała, ile jeszcze 

bitew stoczyły wojska, szlachta i lud Rze
czypospolitej z nieprzyjaciółmi. Walczono 
po lasach, polach, po wsiach, miasteczkach 
i miastach; walczono w Prusach królew
skich i książęcych, na Mazowszu, we 
Wielkopolsce, w Małopolsce, na Rusi, na 
Litwie i Żmudzi; walczono bez wytchnie
nia we dnie w nocy. Każda grudka 
ziemi nasyciła się krwią. Nazwiska ry
cerzy, prześwietne czyny, wielkie poświę
cenia zginęły w pamięci, bo nie zapisał 
ich kronikarz i nie wyśpiewała lutnia. 
Ale pod potęgą tych usiłowań ugięła się 
wreszcie moc nieprzyjacielska.

I jako gdy wspaniały lew, który przed 
chwilą, przeszyty pociskami, leżał jak 
martwy, podniesie się nagle, a wstrzą
snąwszy królewską grzywą, ryknie po
tężnie, wnet myśliwców przejmuje strach 
blady i nogi ich zwracają się ku ucie
czce — tak owa Rzeczpospolita po
wstawała coraz groźniejsza, jowiszo
wego gniewu pełna, światu całemu 
stawić czoło gotowa; w kości zaś 
napastuików zstąpiła niemoc i strach. 
Nie o zdobyczy już myśleli, ale o tem 
jeno, by ze lwiej paszczęki głowy całe 
do domowych pieleszy unieść.

Nie pomogły nowe ligi, nowe zastępy 
Węgrów, Siedmiogrodzian, Kozaków i 
Wołoszy. Przeszła wprawdzie jeszcze raz 
burza między Krakowem, Warszawą i 
Brześciem, lecz się o piersi polskie roz
biła i wkrótce marnym rozwiała się tu
manem. Król szwedzki, pierwszy zwąt
piwszy o sprawie, na duńską wojnę od
jechał ; zdradziecki elektor, korny przed 
silnym, zuchwały przed słabszym, czołem

nowych Prus Zachodnich, któreby się 
niemal rozciągały aż do bram miasta Po- 
zuania? Gdyby stolicą zrobiono Byd
goszcz, to znowu na tern straciłby wiele 
Gdańsk i byłby dla prowincyi zbyteczny.

A które miasto ma być stolicą nowe
go Doluego Śląska? Czy Zgorzelice, 
Lignica, Głogowa połączą się z Po
znaniem?

2) Stosunki handlowo - przemysłowe 
zmieniły się od lat 15 tak dalece, że 
handel i eksport z obwodu rejencyi byd
goskiej nie idzie już ku Gdańsku, lecz 
na południe-zachód, z wyjątkiem cukru, 
przeznaczonego dla Anglii. Powiaty wą- 
growiecki, gnieźnieński, mogilnicki grawi
tują już teraz więcej ku Poznaniowi, ani
żeli ku Bydgoszczy lub Gdańsku.

3) Jako koutrbalast przeciw polskości 
obwodu rejencyi poznańskiej nadaje się 
daleko lepiej niemiecki „Netzbruder“ niż 
miękki Dolny Ślązak, który gotów się 
jeszcze spolonizować.

4) Prowincya poznańska ma niektóre 
zuakomite iustytucye, jak np. znakomitą 
a jednolitą prowincyonalną admiuistracyą 
¿wirówek, — czy tę instytucyą poświęci
my i potargamy?

W końcu sławi znowu „Pos. Tage
blatt“ jeszcze raz wielką świadomość ce- 
ów i obowiązków, jaka zdobi Niemców 
poznańskich.

Ot mamy „przeciwnika“ podziału 
Księstwa w duchu wolnokonserwatywnym, 
radzącego nie szukać broni innego kali
bru, gdyż i tą, którą się ma w ręku, mo
żna zgnębić nieprzyjaciela.

się nie spełniły. Zwracam już na 
to już teraz uwagę, że przy obra
dach nad najbliższym etatem w 
Izbie deputowanych będę miał w 
tćj sprawie całą osobną katechezę... 
Otwórzmy kalety i dawajmy na Sto
warzyszenie św. Bonifacego dwa 
razy tyle co dotychczas.

Prosta rzecz, iż katolicy narodowości 
niemieckiej popierać będą katolików swej 
narodowości w Prusach Zachodnich w 
Księstwie i na Śląsku.

My katolicy Polacy mamy obowiązek 
sami troszczyć się o siebie — tego wy
maga nasza godność narodowa i położenie 
rzeczy.

U nas istnieje również Stowarzyszenie 
pod nazwą naszego Winfryda.

Otwórzmy i my kalety nasze i serca 
nasze dla świętej sprawy, dla odparcia 
tych ciosów, które na nas gotują.

W obec tych usiłowań, w obec tej na
ganki, jakąby na nas przygotować chciały 
gazety niemieckie, nie spuszczajmy z oka 
ani na chwilę grożącego nam niebezpie
czeństwa i pilnujmy tego, co nam jeszcze 
w ręku pozostało.

Potrzeba będzie najsilniejszego hartu 
duszy, najdzielniejszej woli i charakteru, 
aby wytrwać w tej walce, w której prze
ciwnik tak ogromną ma po swej strouie 
przewagę.

Atoli wytrwać, nie zwątpić i urato
wać się jest naszym chlubnym obowią
zkiem.

Nie skąpmy środków i pomocy wła
snej tam, gdzie ją dać możemy, abyśmy 
się nie potrzebowali wstydzić przed 
katolikami innćj narodowości.

Oto n. p. wczoraj w Wrocławiu po
seł Windthorst podczas obrad nad wnio
skiem stowarzyszenia sw. Bonifacego po
wiedział te słowa :

Nadto. Stowarzyszenie św. Boni
facego ma jeszcze osobne zadanie i 
osobny zakres pracy w Księstwie 
Poznańskiem, w Prusach Zachodnich 
i na polskim Slązku. Nowe pra
wodawstwo stworzyło tam zupełnie 
nowe stosunki w szkole i w ko
ściele, — to tśż będziemy musieli 
dokładać -wszelkich starań, abyśmy 
w tych prowincyach nie stracili tego, 
co tam posiadamy. „Bonifacius Ve
rein“ musi do tego dostarczyć środ
ków, choćby przyszło dwa razy tyle 
składać, co dotychczas. Występo
waliśmy w parlamentach przeciw 
zamysłom rządu — teraz musimy 
za pomocą Stowarzyszenia św. Bo
nifacego pracować, aby te zamysły

XXXIII walne zebranie katolików 
niemieckich we Wrocławiu.

Wtorek. Dziś rano o 8 godzinie 
odbyło się w kościele N. Maryi Panny 
na Piaskach uroczyste nabożeństwo żało
bne za zmarłych członków walnego zebra
nia. Celebrował ks. kanonik scholastyk 
dr. Loriuser w asysteucyi dwóch ducho
wnych. W czasie mszy św. odśpiewano 
na pięć głosów „Missam pro defunctis“ 
Witta.

Drugie zamknięte walne zebranie za
gaił dzisiaj o I0V2 przed południem pre
zes baron Heeremann. Sekretarz Porsch 
odczytuje naprzód telegramy i listy gra
tulacyjne. Przewodniczący wydziałów 
zdają sprawę z dotychczasowych prac 
sekcyi. Następuje dyskusya nad dwoma 
wnioskami, poleconemi przez towarzystwo 
św. Rafała; wnioski te ostrzegają przed 
lekkomyślną emigracyą, a tym, którzy od 
niej powstrzymać się nie dadzą, zwracają 
uwagę, że w portach nadmorskich znaj
dują się mężowie zaufania Tow. św. Ra
fała, którzy ich uclnonią przed wyzyski
waniem przez rutynowanych oszustów. 
W sprawie tych wniosków przemawiał 
deputowany dr. Lingens, który ska
rżył się, że wychodźcy katoliccy tak 
mało korzystają z bezpłatnych dobro
dziejstw Towarzystwa świętego Rafała, 
i prosił mianowicie duchowieństwo, aby 
starało się pod tym względem wpływać 
korzystnie na emigrantów. Wnioski przy
jęto. Dr. Lingens wniósł nadto, aby sta
rano się bardziej, aniżeli dotychczas, o 
zachowanie i upiększenie katolickich 
cmentarzy. ¿¡Nowsza nauka wykazała, że, 
cmenta’rze nre są tak szkodliwe dla zdro
wia, jak dotychczas utrzymywano. Wnio
sek przyjęto. Dwa wnioski landrata 
Janssena i subregensa dr. Pringsmanna 
zachęcały do popierania związku pale
styńskiego i związku Świętego Grobu. 
Stowarzyszenie św. Bonifacego przesiało 
zebraniu wniosek, żądający mianowicie 
popierania i rozszerzania założonego w 
przeszłym roku stowarzyszenia, trudnią
cego się zbieraniem składek na katolickie 
zakłady sierót. Wniosek ten poparli ks. 
kanonik dr. Nacke z Paderbornu i dep.
Windthorst, o którego przemówieniu pi- 
szemy na innem miejscu.

Przewodniczący sekcyi misyjnej von 
lochow referuje o proponowanej przez 

ks. Ilge rezolucyi, która powtarza zeszło
roczne polecenie katolickich misyi na Oce
anie spokojnym, mianowicie w tamtejszych 
koloniach niemieckich i prosi o dalsze po
pieranie domu misyjnego, przeniesionego 
na życzenie Papieża z Tilburga do Ant
werpii.

I za tym wnioskiem przemawiał go
rąco deputowany Windthorst, poczćm po
siedzenie odroczono.

— Na posiedzeniu sekcyi socyalnej, 
odbytem po południu, odrzucono wniosek, 
żądający rozszerzenia zabezpieczeń na 
przypadek kalectwa także i na wypadki 
spowodowane przez klęski elementarne, 
jak ogień, powódź i t. d. Natomiast 
uchwalono wyrazić frakcyi centrum u- 
znanie za jego dotychczasową politykę 
ekonomiczuo-socyalną.

Tego samego dnia o 9’/a przed po
łudniem odbyło się posiedzenie ślązkiego 
Stowarzyszenia św. Bonifacego pod prze
wodnictwem ks. kanonika Karkera. Ze
branie, na które przybył także deputo
wany Windthorst, było bardzo liczne.

Przewodniczący objaśniał naprzód ze
branych o celach Stowarzyszenia, które 
tworzy nowe gminy, posyła im księży, 
buduje kościoły; następnie zdał radzca 
konsystorski Dittrich sprawę z dochodów 
Stowarzyszenia, które w ostatnim roku 
znacznie się podniosły. Przemawiali po 
nim : dr. Windthorst, który zwracał uwa
gę na okolice, potrzebujące szybkiej po
mocy Towarzystwa św. Bonifacego jak 
Szlezwik-Holsztyn, Meklenburg i Hano
wer i skarżył się mianowicie na ogólny 
brak księży, — i proboszcz katedral
ny z Paderbornu, ksiądz Nacke, 
pracujący już od 25 lat w towarzystwie, 
który zwróciwszy uwagę na to, że sto
warzyszenie św. Bonifacego rozciąga swe 
działanie nie tylko na Niemcy, ale nadto 
i na Austryą, S-zwajcaryą i inne pań
stwa, wykazywał potrzebę nowych środ
ków pieniężnych. Stowarzyszenie dyspo
nuje obecnie 750,000 marek rocznie, ale 
w obec wzrostu zadań misyjnych suma ta 
już dzisiaj nie wystarcza. Wreszcie przy
jęto wniosek domagający się, aby ekspe- 
dycye i redakcye gazet katolickich ze
brane przez siebie składki odsyłały raz 
na zawsze na ręce ślązkiego związku św. 
Bonifacego.

Drugie publiczne walne zebranie 
zagaił dzisiaj o godzinie 7 wieczorem pre
zes baron Heereman. Ogromna sala Schiess- 
werderu znowu była nabita publicznością; 
upał panował w niej nieznośny, pomimo to 
wszyscy wytrwali do końca. Najprzód 
przemawiał wice-prezes walnego zebra, ia 
deputowany do sejmu Jaussen z Awisgranu 
i zwrócił uwagę zebranych na potrzebę 
popierania katolickiego związku palestyń
skiego, który zbudowawszy w Jerozolimie 
przytułek dla pielgrzymów, pragnie spro
wadzić do Palestyny katolickich koloni
stów niemieckich. Mówca wspomniał z 
naciskiem o usiłowaniach schizmatyckiej 
Rosyi, która w Palestynie pragnie zdobyć 
teren, z któreby mogła w przyszłości zwal
czać papiestwo rzymskie.

Hr. Leopold Stolberg-Liesen mówił o 
stosunkach katolickich w Ameryce ; de
putowany do sejmu i parlamentu, ksiądz 
Hitze, powitany huczuemi oklaskami, wy-

do nóg Rzeczypospolitej uderzył i Szwe
dów bić począł; zbójeckie zastępy „rze- 
źników“ Rakoczego zmykały co sił ku 
swym siedmiogrodzkim komyszom, które 
pan Lubomirski ogniem i mieczem spu
stoszył.

Lecz łatwiej im było wtargnąć w gra
nice Rzeczypospolitej, niż wyjść z nich 
bez kary. Więc gdy dopadnięto ich u 
przeprawy, grafowie siedmiogrodzcy, klę
cząc przed panem Potockim, Lubomirskim 
i Czarnieckim, w prochu żebrali o litość.

— Oddamy broń, oddamy miliony — 
wołali — jeno pozwólcie nam odejść!

I przyjąwszy okup, hetmani zlitowali 
się nad tem wojskiem nędzników; lecz 
orda rozniosła ich na kopytach końskich 
u samych już progów domowych.

Spokój począł zwolna wracać na pol
skie równiny. Król jeszcze pruskie fortece 
odbierał, pan Czarniecki miał do Danii 
zanieść miecz polski, bo Rzeczpospolita 
nie chciała już poprzestać na samem wy
pędzeniu nieprzyjaciół.

Odbudowywały się ze zgliszczów wsie 
i miasta; ludność wracała z lasów, pługi 
pojawiły się na roli.

Jesienią 1657 roku, zaraz po wojnie 
węgierskiej, cicho już było w większej 
części ziem i powiatów, cicho zwłaszcza 
na Żmudzi. Ci z laudańskich, którzy swe
go czasu poszli z pauem Wołodyjowskim, 
byli jeszcze gdzieś hen! w polu, ale już 
oczekiwano ich powrotu.

Tymczasem w Morozach, Wołmonto- 
wiczach, Drożejkianach, Mozgach, w Go- 
szczunach i Pacunelach niewiasty, pod
ło ty obu płci i starcy orali, siali oziminy, 
odbudowywali wspólnemi siłami chaty w 
tych „okolicach“, przez które pożar prze
szedł, aby wojownicy po powrocie zna
leźli przynajmniej dach nad głową i gło
dem nie potrzebowali przymierać.

Oleńka siedziała od niejakiego czasu 
w Wodoktach wraz z Anusią Borzoboha- 
tą i miecznikiem. Pan Tomasz do swoich 
Billewicz się nie spieszył, raz dla tego, 
że były spalone, a powtóre, że mu milćj 
było przy dziewczynach, niż samemu. 
Tymczasem przy pomocy Oleńki zagospo
darowywał Wodokty.

Panna zaś chciała jak najlepiej za
gospodarować Wodokty, te bowiem miały 
wraz z Mitrunami stanowić jej wiano 
klasztorne, inaczój mówiąc, przejść na 
własność zakonu Benedyktynek, u których 
w sam dzień przyszłego Nowego Roku 
zamierzała biedna Oleńka rozpocząć no- 
wicyat.

Rozważywszy bowiem wszystko, co ją 
spotkało, i owe losów odmiany, i zawody
i boleści, przyszła do przekonania, że ta
ka, a nie inna, musi być wola boża. 
Zdawało się jej, że jakaś ręka wszech
mocna popycha ją do celi, że jakiś głos 
mówi jej : „tam ono najlepsze uspoko
jenie i koniec wszystkich trosk świa
towych.“

Więc postanowiła pójść za tym gło
sem ; czując jednak w głębi sumienia, że 
jeszcze jej dusza nie zdołała oderwać się 
zupełnie* od ziemi, pragnęła pierwej przy
gotować ją gorącą pobożnością, dobremi 
uczynkami i pracą. Często też w tych 
usiłowaniach przeszkadzały jej echa ze 
świata.

Oto naprzykład, poczęli ludzie prze
bąkiwać, że ów przesławny Babiuicz 
był to Kmicię. Jedni zaprzeczali gorą
co, drudzy powtarzali wieść uporczywie.

Oleńka nie uwierzyła. Nadto przy
tomne były w jej pamięci wszystkie u- 
czynki Kmicica i jego u Radziwiłłów 
służby, aby choć na chwilę przypuszczać 
mogła, że on jest pogromcą Bogusława i 
tak wiernym sługą królewskim, takim go
rącym patryotą. Jednak jej spokój zo
stał zmącony, a żal i ból podniosły się 
na nowo w jej piersi.

Można było temu zaradzić przyspie
szonym wejściem do klasztoru, lecz kla
sztory były rozproszone; mniszki, które 
nie zginęły od żołdackiej swawoli w cza
sie wojny, poczynały dopiero się zbierać. 
Nędza też panowała w kraju powsze
chna i kto się chciał w mury konwen
tów chronić, rausiał nie tylko z własnym 
chlebem przychodzić, ale i cały konwent 
nim żywić.

Oleńka chciała przyjść właśuie z 
chlebem do klasztoru, zostać Die tylko 
siostrzyczką, ale i karmicielką mniszek.

Miecznik, wiedząc, że na chwałę bożą 
ma iść jego praca, pracował gorliwie. 
Objeżdżali więc razem pola i folwarki, 
pilnując prac jesiennych, które z przyszłą 
wiosną miały plon przynieść. Czasem 
towarzyszyła im Anusia Borzobohata, 
która, nie mogąc przenieść afrontu, jaki 
jej Babinicz uczynił, groziła, że także do 
klasztoru wstąpi i że czeka tylko, aby 
pan Wołodyjowski odprowadził laudań
skich, bo się chce z dawnym przyja
cielem pożegnać. Częściej jednak mie
cznik z samą tylko Oleńką puszczał 
się na objazdy, bo Anusię nudziło gospo
darstwo.

Pewnego razu wyjechali oboje na pod- 
jezdkach do Mitrunów, w których odbu
dowywano pogorzałe czasu wojny sto
doły i obory. Po drodze mieli też wstą
pić do kościoła, bo to była właśnie ro
cznica wolmontowickiej bitwy, w któiej 
z ostatniej toni zostali przez nadejście 
Babinicza uratowani. Cały dzień ze
szedł im na rozlicznych zajęciach, tak, że 
dopiero pod wieczór mogli wyruszyć z Mi
trunów.

W tamtę stronę jechali drogą ko
ścielną, ale wracać wypadało im konie
cznie na Lubicz i Wolmontowicze. Pan
na ledwie ujrzała pierwsze dymy lubi- 
ckie, zaraz odwróciwszy oczy, poczęła 
szybko odmawiać pacierze, aby bolesne 
myśli odeguać, miecznik zaś jechał w mil
czeniu i tylko rozglądał się do koła.

Wreszcie, gdy już minęli kołowrot, 
rzekł:

— Senatorska to gleba! Lubicz za 
dwoje Mitrunów stanie.

Oleńka dalej odmawiała pacierze.
Lecz w mieczniku przebudzi sie wi

docznie dawny zawołany gospodarz, a 
może i szlachcic do pieniactwa potrosze 
skłonny, bo po chwili rzekł znowu jakby 
sam do siebie: ’ J

A pi zecie po prawdzie to nasze.... 
Stara Billewiczowska substaneya ! Nasz 
pot, nasz trud. Tamten nieszczęśnik 
musiał dawno zginąć, skoro się nie zgło
sił, a choćby się i zgłosił, prawo za 
nami.

jaśniał stanowisko katolickiego Kościołj 
j katolickich związków, mianowicie zwis, 
zków roboczych w obec usiłowań zmig. 
rzających do rozwiązania kwestyi spcyjj. 
nej. Mowa księdza Hitzego wywartą 
bardzo dobre wrażenie. Posiedzenie skoń
czyło się o godz. 9* i * 1/-- .

Walne zebra n 1 e katolickiego 
stowarzyszenia prawników Moguncyj 0(j_ *•’ 
było się pod laską radzcy konsystoryj[. 
nego, dr. Porsclia, z Wrocławia. 
sprawozdania wynika, że .stowarzyszę^ 
popiera naukowe i kościelno-prawniczę 
prace i udzielało ubogim pomocy prawnój,
— Zgłoszenia o przyjęcie przyjmuje prze, 
wodniczący w wydziale centralnym, radz
ca konsystorski dr. Mann w Fryburgu w 
Badenii.

Po południu odbyło zię walne ze
branie stowarzyszenia św. Rafała. Prze
wodniczył hr. Praschma. Przemawiali ks. 
Schlósser z Bremy, hr. Prasclima, ks. 
Stojan z Przyborza (w Morawii), ks. 
Tscharner z Gdańska i inni', żaląc sięua , 
ajentów, którzy emigrantów od stowarzy
szenia odstręczają i sami ich . wyzyskują, 
a dalej na zakaz ogłaszania . anonsów l 
stowarzyszenia, na małą znajomość o 
istnieniu stowarzyszenia, mianowicie w 
krajach słowiańskich, na wyzyskiwanie 
emigrantów przez niesumiennych ajentów, 
na brak kapłanów, znających język poi- 
ski lub inny słowiański i t. p.

W końcu zalecono zarządowi, aby ij 
o ile możności od czasu do czasu prosił 
ordynaryaty o ustanowienie mężów zau
fania i szerzenie wiadomości o stowarzy
szeniu św. Rafała; 2) za pośrednictwem pra
sy, a mianowicie także polskiej, rozsze
rza! wiadomości o stowarzyszeniu; 3) 
załatwiał nabywanie kart, mianowicie 
kart pomieszkania, oraz pozyskał dla 
Gdańska ks. prób. Tscharnera, a dla 
Czech i Morawii ks. wikaryusza Anto
niego Stojana w Przyborzu ; 4) _ starał
się o ustanowienie w większych miastach 
portowych księży, mówiących po polsku.

Komers stowarzyszenia 
katolickich studentów odbył 
się wieczorem. — Sala domu św. Win
centego była szczelnie zapełnioną. Na V 
galeryach zasiadły panie. Około godz. ' 
11 przybył J. E. dr. Wintdhorst w to
warzystwie ks. kanonika Franza, hr. hr. 
Ballestrema i Matuszki. Powitano ich 
serdecznie. Mowę dra Wintdhorsta, z hu
morem wypowiedzianą, w której wzywał 
do pracy, przyjęto oklaskami. (

tapowtae luryera Pa
Lwów, 30 sierpnia.

(Przyjazd cesarza. — Ks. Aleksander. Podróż 
ministra rolnictwa. — Zebranie wyborców.)
(a) Przygotowania na przyjęcie Cesa

rza w Gródku i Lubieniu są już ukoń
czone. Dworzec w Gródku został odno
wiony i odpowiednio udekorowany. Przy 
wjeździe do miasta budują bramę tryum
falną. Pałac hr. Bruuickiego w Lubieniu, 
położony wśród uroczego parku, został 
prawie całkowicie odnowiony. Malarze, 
dekoratorowie i tapicerzy pracują bez 
wytchnienia, a w tych duiach komnaty, 
w których zamieszka cesarz i cesarze- 
wicz, zostaną postawione całkowicie w sta-

Tu zwrócił się do Oleńki:
— Co myślisz, proszę.
Na to panna:
— Przeklęte to miejsce. Niecli sie, z 

uiem co chce dzieje.
— Ale bo. widzisz, prawo za nami. 

Miejsce przeklęte było w złych rękach, a 
stanie się błogoslawionem w dobrych. 
Prawo za nami!

— Nigdy! Nie chcę o niczem wie
dzieć. Dziaduś bez restrykcyi zapisał, 
niechże jego krewni biorą.

To rzekłszy, popędziła podjezdka: 
miecznik dał także swojemu ostrogi i ul« 
zwolnili, aż w czystem polu. Tymczasem 
zapadła noc, ale widno było zupełnie, Iw 
og.omny czerwony miesiąc wynurzy! się 
z za wołmontowickiego lasu i rozświecu 
całą okolicę złotym blaskiem.

— A no! dal Bóg piękną noc 
ozwał się miecznik, patrząc w kolisk« 
księżyca.

— Jak to się Wolmontowicze świecił 
z daleka! — rzekla Oleńka.

— Bo drzewo jeszcze na domach nie 
zczerniato.

Dalszą rozmowę przerwało im skrzy 
pienie wozu, którego z razu dojrzeć ul« 
mogli, bo droga w tein miejscu szła la**' 
sto, wkrótce jednak ujrzeli parę kon', 
nią następną parę przy dyszlu, a w kon 
cu drabiniasty półtorak, otoczony Pl'ze 
kilku jeźdźców.

— Co to za ludzie mogą być? "" 
rzekł miecznik. ,

I zatrzymał konia; Oleńka stauę 
przy nim.

Tamci przez ten czas zbliżali się c" 
raz więcej, tiakoniec przyjechali tuż.

— Stój! — zawołał miecznik.
A kogo tam wieziecie?

Jeden z jeźdźców zwrócił się ku n’^'
— Pana Kmicica wiezieui, k*01 

pod Magierowem przez Węgrzynów 1 
strzelou.

Słowo stało się ciałem! — z 
krzyknął miecznik.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



uie, odpowiadającym swemu przeznacze
niu. Kuchnia dworska i inne przybory, 
dla których przewiezienia z dworca ko
lejowego zarekwirowano około 40 pod- 
wód, znajdują się już od dni kilku w Lu 
bieniu. Mieszkania i hotele w Lubieniu, 
zajmowane przez osoby przebywające tani 
na kuracyi, zostaną opróżuione zupełnie 
z dniem 1 września i oddane do dyspo 
zycyi urzędu kwatermistrzowskiego.

Po odjeździe ks. Aleksandra Lwów 
wraca do zwyczajnego życia. Co do sa
mego przyjęcia, to zaiste było ouo zupeł
nie taktowne i nikt nam w skutek niego 
nie może nic zarzucić. (Myli się kore
spondent; „Nordd. Allg. Ztg.“ już nas 
osądziła; zobacz Przegląd polityczny. 
Red. „Kur. Pozn.“) Jeżeli taki „Pro- 
lom“ i „Słowo“ fałszują sprawozdania i 
piszą, że wznoszono okrzyki „Śmierć Mo
skalom!“ „Niech giną Moskale!“ i t. p., 
postępują niegodnie, choć w duchu sobie 
właściwym. Bardzo sympatycznie i z tak
tem odezwało się „Diło.“ - Nie zawadzi 
zapewne jeszcze dodać, że książę w ho
telu francuskim zapłacił ogółem 298 złr. 
18 et. i to z telegramami.

Namiestnika podczas pobytu księcia 
we Lwowie nie było, wyjechał on do 
Łańcuta, gdzio przyjmował ministra rol
nictwa hr. Falkenhayna. Minister, zwie
dziwszy tu dobra hr. Potockiego, wy
jechał do Kołomyi, a ztąd do Peczeni- 
áyná, gdzie powitał go prezes Towarzy
stwa naftowego, pan Gorayski, wraz 
z członkami wydziału Towarzystwa, po
lecając ciężko zagrożony przemysł nafto
wy jego wysokiej opiece. Marszalek dr. 
Zyblikiewicz i książę Sapieha przybyli 
również do Peczeniżyna. Po zwiedzeniu 
olbrzymiej dystylarni p. Szczepanow’skiego 
podążyli wszyscy do Słobody rungurskiéj, 
gdzie funkeyonowało 107 maszyn paro
wach. Wieczorem odbyła się iluminacya 
gór z cyframi ministra i korowód górni
ków. Po mszy św. w lesie, przy licznym 
udziale całej kolonii górniczej, wyjechał 
minister do Delatyna.

Hr. Wojciech Dzieduszycki zwołuje na 
dzień 5 września wyborców swoich do 
Stanisławowa, gdzie zdawać będzie spra
wę z czynności swych jako poseł do Rady 
państwa.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Petersburga piszą do war

szawskiego „Słowa“:
Komisya zajmująca się kwestyą zbytniego 

napływu Niemców do Królestwa Polskiego, 
pracuje zupełnie odrębnie od komisyi, która 
obecnie bada położenie kraju pod względem 
przemysłu i handlu. Ta ostatnia ma wy
jaśnić w ogóle zarzuty uczynione przemysłowi 
polskiemu, wyjaśnione w broszurze p. Szara- 
powa. Kwestya więc napływu Niemców do 
Polski i udział, jaki w przemyśle kraju przyj
mują żydzi, pośrednio tylko ma związek z 
zadaniem ministeryalnej komisyi, która sta
nowczo już miała zaproponować, aby z po
czątkiem roku przyszłego robotnicy przybywa
jący z sąsiednich krajów do Królestwa na 
roboty, opatrzeni tak zwanemi pólpaszportami, 
nie byli dopuszczeni do pracy w kraju. Da
lej ma być zabronionem fabrykantom cudzo
ziemcom nabywać na własnośś nieruchomości 
w pogranicznych miejscowościach, chyba jeśli 
przyjmą poddaństwo tutejsze i przed naby
ciem wylegitymują się z dwuletniego pobytu 
w kraju.

NIEMCY.
*Berlin, 31 sierpnia. Urzędowe I 

dzienniki prawią bezustannie katolikom 
niemieckim morały, dowodzące im, że nie 
mają dostatecznego zaufania do rządu, 
który przecież ostatnią ustawą poko
jową okazał, że pragnie uczynić za
dość wszystkimi ich życzeniom w dziedzi
nie wolności religijnćj. Pierwsza ustawa 
pokojowa, którą uważać można zaledwie 
za mały zadatek na rzecz długu, jaki 
państwo zaciągnęło w obec Kościoła, 

eprzedstawia się pod piórem urzędowych 
pismaków w takiem świetle, jak gdyby 
katolicy po jej przyjęciu mogli już bez
czynnie założyć ręce i oświadczyć, że 
wszystkie żądania ich są zaspokojone. 
Rzeczywistość uczy nas, że o istotnym 
pokoju pomiędzy państwem a Kościołem 
mowy jeszcze dziś być nie może. W Eu
ren, nie daleko Trewiru, dodano tamtej
szemu, od dawna złożonemu chorobą pro
boszczowi do pomocy kapelana, ks. F. z 
Loewenbrücken. Ks. F. urzędował już 
od kilku miesięcy bez przeszkody, gdy 
nagle w tych dniach nadeszło od burmi
strza Zillgen pismo, w którćm tenże za
kazuje zastępcy przboszcza wykonywania 
czynności urzędowych z wyjątkiem udzie
lania ostatnich Sakramentów św. Ks. 
F. studyował wprawdzie przez pewien 
czas w lusbrucku, ale otrzymał od miui- 
stra dyspensę, — trudno więc dociec, co 
spowodowało pana burmistrza do wyda
nia tak srogiego ukazu. Położenie para
fian eureńskich będzie bardzo smutne, 
jeżeli zakaz niebawem nie zostanie co
fnięty. Euren liczy 1200 dusz, proboszcz 
miejscowy nie może czasem całemi tygo
dniami sprawować swego urzędu —- są
siednia parafia jest osierocona, a w innej 
pobliskiej proboszcz również jest choro
wity. i w obec takich stosunków doma
gają się urzędowe dzienniki od niemie
ckich katolików większego zaufania do 
rządu!

— Uroczystość 1600 roczni- 
cy męczeństwa św. Wiktora i to
warzyszy rozpoczęła się w Xanten, w 
niedzielę 29 b. m. Miasto przybrało się 
całe w odświętne szaty, ulice wyglądały

jak wspaniałe szpalery, domy ozdobione 
były kwiatami i chorągwiami. Ze wszech 
stron zgromadziły się tłumy wiernego lu
du, z samego Wesel przybyło 54 nadzwy
czajnych pociągów osobowych. O 872 
powołały poważne dzwony katedry wier
nych na uroczyste nabożeństwo, na któ- 
rem celebrował Najprzew. ks. Biskup- 
Sufragan dr. Cramer z Monasteru w za
stępstwie cierpiącego ks. Biskupa Jana 
Bernarda monasterskiego. Kazanie za
stosowane do uroczystości wypowiedział 
jeden z najznakomitszych kaznodziejów 
dyecezyi monasterskiej. Po nabożeństwie 
wydobyto w obecności ks. Sufragana 
złotą skrzynkę, prawdziwe arcydzieło śre
dniowiecznej sztuki, w której zachowane 
są zwłoki św. Wiktora. Po zbadaniu 
pieczęci, przyłożonych w roku 1854 przy 
ostatniej uroczystości św. Wiktora, Bi
skup rozerwał je i obnażył relikwie z 
kryjącej je powłoki. Skrzynkę złożono 
następnie na marach pokrytych dywa
nami i obnoszono je po mieście w wspa
niałej procesyi, trwającej przeszło godzi
nę. Relikwie wystawione będą przez cały 
tydzień w katedrze na widok publiczny.

— Wojskowa deputacya pru- 
s k a, wysłana na uroczystość dwusetnej 
rocznicy odzyskania Budy, przybyła do 
Pesztu w poniedziałek wieczorem, gdzie 
na dworcu przyjął ją przyboczny adju- 
tant cesarza, major Resch, nadburmistrz 
Rath, burmistrz Gerloczy i jeneralny kon
sul niemiecki v. Bojanowski. W imieniu 
miasta przemówił do przybyłych nadbur
mistrz Rath w następujących słowach: 
„Poczytuję to sobie za miły obowiązek, 
że wolno mi tutaj powitać deputacyą nie
mieckiej armii, przybyłą na uroczystość 
rocznicy odzyskania stolicy Węgier z rąk 
tureckich. Cesarstwo niemieckie ma wpra
wdzie w Peszcie swego reprezentanta w 
osobie dyplomaty, którego otaczamy naj
wyższą czcią i sympatyą, i który tćż 
weźmie udział w naszój uroczystości. 
Mimo to poczytujemy to sobie za wielki 
zaszczyt i cieszymy się z tego, że pań
stwo niemieckie wysłało na tę uroczystość, 
mającą wybitny charakter wojskowy, tak 
znakomitych przedstawicieli niemieckiej 
armii. Witam panów już tutaj w imieniu 
węgierskiej stolicy, i proszę, abyście byli 
przekonani, że to powitanie znajdzie od
głos w sercach wszystkich mieszkańców 
naszego grodu.“ Imieniem deputacyi od
powiedział jenerał-porucznik Schlichting, 
który wyraził swą radość z powodu, że 
danem mu jest uczestniczyć w tak wa
żnej uroczystości, i podziękował w imieniu 
deputacyi za uprzejme przyjęcie. Nastę
pnie odwiózł major Resch deputacyą do 
Grand Hotel Hungaria, gdzie zamówiono 
dla niej mieszkanie. Członkowie deputa
cyi są gośćmi cesarza i mają, jak „Pest. 
Lloyd“ donosi, wziąć udział w manewrach 
tegorocznych.

—W Szczecinie odbyłasię 
anticypando uroczystość sedańska, na 
której ułożono i wysłano następujący te
legram do księcia Aleksandra:

„Wierni państwu Pomorczycy, zebrani 
całemi tysiącami na dzisiejszej uroczysto
ści, którą z powodu różnych okoliczności 
przyspieszyć należało, przesyłają po 
grzmiącybh okrzykach na cześć Waszej 
Wysokości wyraz szczerego podziwienia 
i uznania dla dzielnego postanowienia 
powrotu na tron i wynurzają swą głębo
ką pogardę dla przekupionych zdrajców, 
którzy Waszą Wysokość zmusili do opu
szczenia kraju.“

Rzecz wielce ciekawa, co powie na 
to wystąpienie „wiernych państwu“ Po- 
morczyków „Nordd. Allgem. Ztg.“, która 
w dzisiejszym swym wieczornym artykule 
uważa księcia Aleksandra za niebezpie
cznego dla Niemiec i stawia go obok 
wrogów państwa: ultramontanów, Pola
ków i wolnomyślnych.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kołek rolniczych powiatu 

krobskiego odbędzie się w K r o b i d n i a 5 
września o godzinie S1/» po po
łudniu. Na zebraniu będzie Patron.

miejscowa, jrowincyenalna i zapań
Poznań, środa 1 września.

♦ Doniesienia urzędowe. Król miano
wał pozasłużbowego porucznika i właściciela 
dóbr rycerskich, Jerzego bar. Massen- 
b a c li a z Pniew i asesora rejencyjnego Kon
rada Sydowa z Poznania honorowymi ry
cerzami zakonu Joannitów.

* Jak e pewnego dowiadujemy się 
źródła, prawdą jest, co kilka dni temu 
podał „Pos. Tagebl.“, że z pierwszej, 
dość długiej listy księży zameldowanych 
przez Najprzew. Arcypasterza jako kan
dydatów na probostwa, p. naczelny prezes 
przeciw żadnemu nie założył protestu.

Cieszymy się z tego w interesie ar- 
chidyecezyi naszych, tak ciężko z różnych 
stron doświadczanych, i ladzibyśmy w 
kroku tym upatrywać uie przemijający 
tylko symptom życzliwszego usposobienia 
sfer rządowych dla Kościoła naszego św. 
i dla duchowieństwa.

* Gimnazyum ostrowskie, dzieło 
ś. p. ks. K o m p a ł y i nieodżałowane, 
pamięci Wojciecha Lipskiego, na 
które powiat odolanowski i przyległe oko-

ice składały grosz wdowi, dawały pod- 
wody, drzewo, kamienie i cegły — ulega 
powolnej ale stanowczej germanizacyi pod 
względem sił nauczycielskich i wykładu. 
W ostatnich latach trzech tam jeszcze 
było nauczyli Polaków, pp. Kotliński Au
gustyn, Wawrowski Wojciech i Zenkteler.
Z tych pozostanie tylko pan prof. K o - 
11 i ń s k i, którego zapewne niezadługo 
oczekuje emerytura — p. dr. Wawro
wski ma być przeniesiony do Trewiru, 
p. Zenkteler do Siegburga (jakonau
czyciele gimnazyalni). Śiegburg leży w 
obwodzie rejencyi kolońskiej, jest stolicą 
powiatu Sieg, liczy 6,800 mieszkańców, 
ma progimnazyum i semi nary urn nauczy
cielskie. Tak tedy ostatki polskich nau
czycieli mają być usunięte, a polskie nie
gdyś gimnazyum ma się stać zakładem 
tak czysto uiemieckiem, że oprócz nau
czyciela religii nikt nie będzie umiał słó
wka po polsku! Gdzie się podziały one 
czasy, w których na katedrach ostrowskie
go gimnazyum zasiadali Enger, Piegsa, 
Jerzykowski, Bronikowski, Cywińscy, 
Thomczek, Marten, Z wolski, Józef Wa
wrowski, Ławicki, Kolanowski, Jakowi- 
cki, Karwowski, Paten, Międzychodzki, 
Stephan, Regentke, Polster, albo rodowici 
Polacy, albo dobrze językiem polskim wła
dający! Dziś mowa polska prawie zupeł
nie przycichła tam, gdzie niegdyś w niej 
iształciła się młodzież, przyswająjąc sobie 
z łatwością wiedzę i robiąc znaczne w 
naukach postępy!

W miejsce pp. dra Wawrowskiego i 
p. Zenktelera przybędzie od 1 paździer
nika do Ostrowa p. Feldmann, kandy
dat z Trewiru i Glaser, zwyczajny na
uczyciel gimn. z Siegburga.

* Tolerancya zgorzelicka. Zale
dwie do Zgorzelic dotarła wieść o zamia
rze otworzenia w onóm mieście semina- 
ryum katolickiego — aliści strach padł 
na tamtejsze chrześciany protestauckie, 
którego wyrazem stały się konserwat. 
„Górlitzer Nachrichten“, gdzie wyrażono 
wielką obawę, by snąć „90 młodych 
księży11 (!), mających zamieszkać w pro- 
testanckiem mieście, nie zamąciło religij
nego spokoju i nie zdobyło sobie prze
ważnego wpływu na protestanckich 
mieszkańców! Niechby rząd i t. d. 
Biedni Zgorzeliczanie! Przez trzy dni 
trwali w tym śmiertelnym strachu i już 
widzieli dusze swoje idące na ofiarne ca
łopalenie katolickich „zabobonów i prze
sądów,“ gdy oto dowiedzieli się, że nie 
seminaryum duchowne, jeno nauczyciel
skie ma stanąć w Zgorzelicach, i że 
tamże polscy seminarzyści mają się na
uczyć niemieckiego obyczaju, niemiecko- 
ści całej, niemieckiego dźwięku i śpiewu, 
aby się stać następnie pionierami nie- 
miecczyzny w Wielkiem Księstwie — 
i uczyć się „tolerancyi“ protestanckiej. 
Zgorzelice, będące obok Wiesbadenu dru
gą „Pensionopolis“ pruskich oficerów i rzą
dowych proboszczów, liczą 45,000 prote
stantów i 5200 katolików. Przez długi 
czas nie wolno tam było katolikowi zo
stać obywatelem lub prowadzić proceder. 
Jeszcze w r. 1826 nie chciano 600 ka
tolikom zgorzelickim pozwolić na to, aby 
sobie wybudowali na własny koszt ko
ściół i szkołę. Dopiero w r. 1834 otrzy
mali najwyższe pozwolenie odprawiania.
9 razy w roku nabożeństwa, i to nie we 
własnym, tylko wyraźnie w dzierżawio
nym prywatnym domu. Landratura 0- 
trzymała wyraźny rozkaz czuwania nad 
tern, aby katolicy tej wolności nie prze
kraczali.

Zgorzeliczanie mogą być dumni ze 
swej „tolerancyi“, a my wiemy teraz, do
kąd pójdą nasi seminarzyści, aby się 
uczyć „deutsches Wesen!“

* „Szwyndel“, którego nawet na 
język polski przełożyć niepodobna, jest 
specyficzną właściwością pewnego rodzaju 
agentów, dla których nie masz nic świę
tego, którzyby ojca, matkę, a nawet i 
pierwszego niemieckiego męża stanu sprze
dać gotowi (n. b. gdyby na to pozwolił), 
byle tylko módz ciągnąć zyski i „spezy.“ 
Rzucili się oni już na kolonizacyą nie
miecką w W. Księstwie Poznańskiem i 
usiłują na tym „artykule“ robić interes. 
W powiecie kłajpedzkim usiłują nakłonić 
drobnych właścicieli tamtejszych, aby po- 
sprzedawali, co mają, a natomiast puścili 
się do Księstwa, gdzie za ich przyczyną 
i pośrednictwem dostaną ziemię zadarmo, 
a w dodatku jeszcze subwencyą rządową 
w formie grubych bankocetli. Landrat 
powiatu kłajpedzkiego ostrzega swych po- 
wiatowców przed szajką tych agentów, 
oświadczając, że jemu o takiej ofercie 
rządowej nic nie wiadomo, i że każdy 
interesent powinien się w danym przy
padku udać do niego.

W każdym razie Kłajpedzianie i inni 
amatorzy bezpłatnych osad dobrze zrobią, 
gdy się wstrzymają z apetytem, gdyż u 
nas w Księstwie jeszcze ani studni dla 
nich kopać nie zaczęto, jak w Gołębiewku.

* Towarzystwo Gimnastyczne w Pozna
niu odbędzie jutro w czwartek dnia 2 wrze
śnia r. b. ćwierćroczne walne zebranie w lo
kalu p. Knolla. Liczny udział członków i 
kandydatów pożądany. Początek punktualnie 
o godzinie S1/«^ wieczorem. Zarząd.

* Ks. Prałat 1 Oficyał dr. E. Likowski 
powrócił wczoraj z Kołobrzegu, gdzie przez 
cztery tygodnie bawił na kuracyi u wód 
morskich.

* Wczorajszy koncert podwójny połączo
nych orkiestr pp. Dembińskiego i Pityó San
dor zwabił do ogrodu Stocka liczną publicz
ność, która z zadowoleniem produkeyom się 
przysłuchiwała.

f Józef Palczewskl, chorąży cechu rybac
kiego i jako taki występujący przy uroczysto
ściach zawsze w kontuszu i żtipanie pr>y ka
rabeli, zmarł nagle w poniedziałek zrana, prze
żywszy lat 70. R. i. p.

* Towarzystwo techniczne urządza jutro 
dnia 2 września pierwszą wycieczkę do Trze
meszna o godzinie 8 minut 10 zrana, do Gnie
zna o godzinie 1 minut 13 w południe z dworca 
centralnego w Poznaniu. Goście mile widziani 
i pożądani.

* Wiceprezes rejencyi Somme rfeldt 
wyjechał na 5 tygodni na urlop.

* W Starym Rynku pod nr. 65 przy ko
paniu fundamentu, na 8 stóp pod ziemią, na
trafiono na kompletny bruk, regularnie kła
dzione kamienie.

* Pleszew. Posada chirurga na powiat 
pleszewski z pensyą 600 marek rocznie, jest 
do obsadzenia. Podania wnieść należy w prze
ciągu 6 tygodni do król, rejencyi I. w Po
znaniu.

* W Ołoboku, w powiecie odolanowskim 
otwarta została z dniem dzisiejszym stacya te
legraficzna połączona z tamtejszą stacyą po
cztową.

* Sekretarz stanu, jeneralny dyrektor 
poczty, dr. Stephan, objeżdża obecnie Księ
stwo i rewiduje poczty tutejsze.

* Wągrowiec. W Turzy wybuchł w so
botę pożar u młynarza Rejenta i zniszczył 
dom mieszkalny oraz sąsiednie obory.

* Jarmarki na konie urządza celem zaku- 
pna Towarzystwo wielkiej konnej kolei żela- 
znćj: w Inowrocławiu dnia 7 września o go
dzinie 10 zrana, w Gnieźnie dnia 8 września 
o godzinie 10 zrana, w Poznaniu dnia 10 
września o godzinie 10 przed południem, w 
Lesznie dnia 11 września o godzinie 10 przed 
południem.

* W Raszkowie, jak to swego czasu do
nosiliśmy, znaleziono przy kopaniu fundamen
tów pod nowy kościół, stare pieniądze, i to 
w liczbie 240 z lat 1620 do 1698. Wszy
stkie prawie są wielkości talara, tylko 24 z 
nich są mniejsze wielkości dwumarkówki. Są 
to przeważnie pieniądze hiszpańskie z czasów 
królów Filipa III, IV i Karola II, 85 sztuk 
jest holenderskich, dalej są monety szwajcar
skie z rozmaitych miast, oraz monety nie
mieckie. Monety te są do nabycia, a numi
zmatycy zechcą się w tej sprawie odnieść do 
ks. proboszcza Jagielskiego w Raszkowie.

* Z Grudziądza donoszą do „Danziger 
Ztg.“, że na zebraniu Niemców w dniu 28 
sierpnia miało kilku mówców oświadczyć, że 
i niemieccy katolicy będą głosowali na Hob- 
rechta. — Wątpimy! Natomiast do „Köln. 
Volks Ztg.“ piszą, że nie tylko niemieccy ka
tolicy ale nawet i wielu konserwatystów woli 
wstrzymać się od głosowania, aniżeli oddać 
glosy Hobrechtowi.

* Krynica, 29 sierpnia. „Komitet balu 
na fundusz teatru polskiego w Poznaniu“ po
dał do wiadomości publicznej następujący wy
nik finansowy: Ogólny dochód wynosił 917 
złr., koszta urządzenia balu i tomboli310 złr. 
33 cnt. — czysta pozostałość 606 złr. 67 
cnt. którą to kwotę komitet uzupełnił sumą 
13 złr. 33 centów — i okrągłą sumę 1000 
marek wysłał jednocześnie do Poznania. — 
Dwunasta lista gości zdrojowych w Krynicy, 
przybyłych od 19 do 25 sierpnia r. b. wy
kazuje 103 rodzin a 147 osób.

* W obronie własności literackiej. „Kur. 
Warsz. otrzymał następujące pismo, datowane 
z Vernc-x-Montreux we Francyi dnia 24 b. m.: 
„Zmuszeni jesteśmy niniejszem oświadczyć, że 
wszelkie przez nas nieupoważnione tłumacze
nia pism naszych, przerabiania ich na drama- 
ta, powtarzane bezprawnie wydania wyczer
pane, są zamachem na własność i że tako
wych prawnie, choćby dla ochronienia od na
stępstw współtowarzyszów naszych, dochodzić 
będziemy.

J. I. Kraszewski.“
* Humań. Do „Sud. Gaz.“ piszą, że nie

dawno w taljańskim sądzie gminnym rozpa
trywaną była sprawa włościan B—cha prze
ciwko Ch—chowi. Ten ostatni przed rozbio
rem sprawy ostrzegł sąd, że jego przeciwnik 
prawdopodobnie będzie starał się wpłynąć na 
sędziów za pomocą czarów, i dla tego dobrze- 
by było poddać go rewizyi. Życzeniu temu 
stało się zadość i B—ch został zrewidowany, 
przyczem znaleziono w jego czapce kilka wę
zełków z gałgana i „ziele“, które zostały przez 
sąd uznane za „czary“. Wskutek tego, nie 
rozpatrując samćj sprawy, sąd zawyrokował 
„karać włościanina B—ch dwudziestu uderze
niami rózeg za stawienie się do sądu z ja- 
kiemiś czarami, znalezionemi w jego czapce“. 
Wyrok ten został już spełnionym, gdy pod- 
sądny nie korzystał z prawa apelacyi. Czy 
nie za często już figurować zaczynają przed 
sądem wiedźmy z ogonami i czary?

* Oryginalny posag. Jeden z przewidu
jących ojców, który już trzecią córkę wydaje 
za mąż, w oryginalny sposób zabezpiecza przy
szłość swych dzieci. Każdy z przyszłych zię
ciów przed ślubem musi koniecznie zabezpie
czyć swe życie do wysokości 10,000 rubli. 
Pan otrzymaną polisę zabiera do siebie i 
przypadające składki rocznie płaci jak najre
gularniej. To właśnie stanowi posag, udzie
lony córkom. Przewidujący ojciec sam się za
bezpieczył na dość wysoką sumę i tak wszy
stko urządził, że nawet w razie jego śmierci 
składki przypadające za zabezpieczonych zię
ciów będą mogły być pokryte w dalszym cią
gu. Rozsądne przewidywanie wydało już po
żądany owoc, albowiem mąż najstarszej córki 
po siedmiu latach pożycia zmarł, a wdowa po 
nim otrzymawszy już 10,000 rubli, ma dal
szy byt zupełnie zabezpieczony.

* Do „Warsz Dniewnika“ piszą z powiatu 
nieszawskiego, że straż pograniczna brygady 
aleksandrowskiej zatrzymała w dniu lszym 
sierpnia po tej stronie granicy jeźdźca, który 
nazwał się oficerem pruskim i oświadczył, że 
jedzie z Bydgoszczy do Ciechocinka na kura-

cyę. Zatrzymany nie miał przy sobie dowo
du piśmiennego, a to z tego jakoby powodu, 
że według objaśnień udzielonych mu przez po- 
licyę bydgoską, w Ciechocinku paszporty nie 
są wymagane. Co do podróży bez pakunków, 
zatrzymany jeździec dał objaśnienie, że baga
że jego mają nadejść wprost do Ciechocinka. 
W dniu 3cim sierpnia na komorę w Aleksan
drowie zostały nadesłane rzeczy i paszport na 
imię zatrzymanego, a przybyli również do Ale
ksandrowa dwaj oficerowie pruscy oświadczył^ 
że aresztowany istotnie jest porucznikiem, ale 
cierpi na rozstrój włidz umysłowych.

' Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 2go 
września św. Stefana króla.

Wschód słońca o godz. 5 minut 12. J4a- 
hód o godzinie 6 minut 46.

TELEGRAMY.
Car ogród, 31 sierpnia. Telegra

fują ztąd do „Frankfurter Ztg.“: Konsul 
angielski w Filipopolu usiłuje odwieść 
gubernatora w Adryanopolu od wysłania 
wojsk tureckich do wschodniej Rumelii, 
ponieważ tamże stanowczo zwyciężyło 
stronnictwo księcia Aleksandra. Porta za
niechała pierwotnego planu wojskowej inter- 
wencyi a prawdopodobnie i okupacyi, nato
miast zaproponowała zwołanie konferencyi 
celem naradzenia się nad środkami, ja
kich chwycić się w tej chwili należy. 
Sądzą tu, że książę Aleksauder uie 
przyjmie zaproszenia Bułgarów, ażeby 
przybył do Zofii. Porta stara się o za
ciągnięcie pożyczki w sumie 500,000 
franków na ukończenie zbrojeń wo
jennych.

Petersburg, 1 września. „Jour
nal de St. Petersbourg“ pisze: Jeżeli 
depesze z Bułgaryi konstatują, że książę 
bułgarski kontynuuje podróż po kraju, to 
widocznem jest, że panują tam pomiędzy 
uduością i w wojsku nieporządki. Po- 

trzebaby też dozy optymizmu, którego my 
nie chcemy udawać, iżby można przypu
szczać, iż z przybyciem księcia do Zofii 
zostanie rozwiązaną kwestya bułgarska, 
i wszystko wróci do dawnego ładu. Cho
roba rozwija się tak szybko, iż nie mo
żna na nią wynaleźć lekarstwa. Można 
zrozumieć niecierpliwość chorego i tych, 
co się nim interesują. Ale niecierpliwość 
nie przyspieszy uzdrowienia, dla tego na- 
eży uzbroić się w cierpliwość. — „No- 

woje Wremia“ donosi, że książę Dołgo- 
ruki nie pojedzie do Bułgaryi.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Muzyki Kościelnćj wydawanej przez ks. 

dr. Burzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy
szedł nr. 8 i zawiera: Muzyka niekościelna. 
— Najpierwsze i najistotniejsze środki do na
prawy muzyki kościelnćj na prowincyi. — 
Korespondencye. — Rozmaitości.

Dodatki muzyczne: Direct, chori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Ps. „Laú
date Dominum“ (dokończenie).

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 
16 i zawiera: Carmen Silva przez Sewerynę 
Duchińską. — Z odpowiedzi na kwestyona- 
ryusz. — Pod koniec wakacyi przez Henryka 
Wernica. — Franciszek Liszt (wspomnienie 
pośmiertne) przez M. W. — Wśród Bułgarów 
i Serbów przez A. Zamiechowskiego. — Ko- 
respondeneya z Londynu przez Magdalenę As- 
liurst Buggs. — Na zamku Złotoryjskim, opo
wiadanie ze starych dziejów. — Wieści poli
tyczne. — Silva rerum.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 31 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. proboszcz Niedczynek z Monachium, 
ks. proboszcz Klonowski z Ameryki, Ja- 
raczewski z Lipna, Chłapowski z Boniko- 
wa, pani Moszczeńska ze Słembowa, pani 
Rogalińska z Cerekwicy, Haekel z Sienna, 
Skarżyński z familią z Sokołowa, Skarżyń
ski z żoną z Miedzianowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kloka z Rosenthal, ks. Grei- 
nert z Kruszwicy, Sanden z Czarnotek, 
Chruścielewski z żoną z Królestwa, Faer- 
ber z Berlina.

Telegram
Berlin, 1 września li
Ziemiopłody.

Pszenica stałej, 
wrzesień-paźdż. 157.50 
kwiecień-maj 167,75 

Żyto stalój.
wrzesień-paźdż. 131.— 
listopad-grudź. 132.50 
kwiecień-maj 136,50 

Olej rzep. spok. 
wrzesień-paźdź. 42,60 
kwiecień-maj 44,—

Okowita słabo, 
w miejscu 39.50
wrzesień-paźdz. 39.60 
pażdz.-listopad 40.20 
iistopad-grudż. 40.20 
kwiecień-maj 41,50 

Owies
wrzesień-paźdż. 111.— 
Wyp.-żyta wsp 6650 
Wyp.-oko. kw. 1830,000

Szczecin, 1 września
Pszenica stale, 
wrzesień-paźdż. 161,— 
kwiecień-maj 169,— 

Żyto potw.
wrzesień-paźdż. 125,50
kwiecień-maj 132,50

fil*l »zep. stale, 
sierpień 42.20

k vieciei-.nij 44.5C

giełdowy
16. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 1 września 1886.

Consol. 4% 105.70
Pozn. 4°/o listy z. 101,80 
Poz. 3l/a°/o list. z. 99,80 
Pozn. listy rent. 104,60 
Austr. banknoty 161.75 
Austr. renta srebr. 68.90 
Ros. banknoty 196,60 
Ros. consol. 1871 98.50 
Ros. listy zast. 96,75 
Pol. 5°/0 listy zast. 61,60 
Pol. likw. 1. zast. 57,— 
Węg. 4% renta zł. 86,50 
Austr. kred.akcye 450,— 
Austr. franc. kol. 369, - 
Lombardy 179,— 
Uspos. dosyć stałe.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita słabo.
w miejscu 
wrzesień-paźdz. 
pażdź.-listopad 
kwiecień-maj

39,70
39.20
39,70
41,10

Petroleum
w miejs 'u 10,75

Rzepik
I w miejscu



Stan powietrza.
T)nia 31 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

757
756
759
766
766
764

754

Płd.Pdł.Z.4 
Płd.Płd.Z. 7 
Płd. Płd. W 2 
Płn. 1

spokojnie. 
Płn. W. 4

Płn 2

pół zachm.
pochmurno
pochmurno
pogodne
pochmurno
pogodne

zachm.

15
17
16
15
15

9

10
Kork, Queen st. 
Brest...............

759

764
766
767 
767 
766 
766

Płd.Płd.Z. 4|deszcz

Płd.Płd.Z. 1 bez chmur 
spokojnie, mgła

Płd. W. 1 ¡pogodne 
Płn.Płn.W 2!bez chmur 
Z. Izachm.
Płn. W. 2!pochmnmo

16

20
15
18
18
18
15

Helder............
Sylt................l)
Hamburg. . . 2) 
Świneminde . . 
Neufahrwasser . 
Kłajpeda. . . s)
Paryż ............

767
767
767
769
767
766
766
766

spokojnie. 
Płd, Z. 1
spokojnie. 

Płd. Ż. 2
Płd. Z 3
Płn. W. 1

spokojnie. 
Z. ' 2

pogodne 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
oez chmur 
bez chmm 
bez chmur 
bez chinnr

18
20
20
19
20
21
18
20

Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . 4) 
Monachium. . . 
Kamienica . . 5) 
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław ....
Isle d’Aix . . . 
Ni zza...............

766 spokojnie, [bez chmur 24Tryest............

powietrze. W Niemczech centralnych leży tempe
ra tnra poranna do 6 st. powyżej normalnćj. Pod 
wpływem depresyi, leżąećj na północ-zachód od 
Szkocyi, wieją ponad północno-zachodnią częścią 
W. Brytanii lekkie aż do mroźnych wiatry połu
dniowe i południowo-zachodnie i spadło tamże wiele 
deszczu. O bnrzach nie donoszą znikąd.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Stan Temp.
[ powietrza |w. Cel.

760,7 Płn. Z. sł.'pog"dne I +27.0 
761,5 : spokojnie.¡pogodne | + 20,0
763,0 I Płn. słaby ¡pogodne j +15,0 

Dnia 31 sierpnia maximum ciepła + 27°4 Cel.
„ „ „ minimum ciepła + 15°0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następują:
Przeważnie pogodne, ciepłe, suche powietrze, 

częstokroć parno lub mglisto przy słabym lub umiar
kowanym ruchu powietrza. Skłonność do burz.

Data 
i godzina

31 sier. P. 2 
31. Wie. 9 
1 wrz. R. 7

Barometr i Wiatr

gospodarstwo handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
ko m i s y i t a r g o w 6 j w mieście P o znan iu 

Poznań, dnia 1 września 1886.

Przedmiot.
TOWAR

przecięciu.

Inajw. 
|najn. 
inajw. 
Inajn.

Jęczm./“aiw- 
inajn. 
Jnajw. 
Inajn.

Pszen. ■

Żyto

Owies

dobry śred.
M.\ Jt

pośle.
M, ą

za 100 ki. 16 20 15 70 15 20
16 — 15 40 15 —
12 60 12 20 11 90
12 40 12 10 11 60
_ 11 50 11 10
— — 11 SO 10 50
12 60 12 20 12 —
12 40 12 10 11 50

15

12

11

12

(Sprawozdanie urzędowe?.
Okowita, (z beczką) pi. 100 litr. 10,OOG°/o

Trallea. Wypowiedziano 30000 litr., c-na wy
powiedziana 38,60 mrk., sierpień —,— mrk., wrze
sień 38,60—70 m,, październik 38.60 mrk., listo
pad grudzień 38,40 mrk., styczeń —,— in., luty 
—,— mrk.. w miejscu bez beczki 38 40 m.

(W.) Poznań, 1 września. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25-10,75 mrk., 
rżana nr, 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Ceny targowe z dnia 31 sierpnia 1886.

Pos t.anowienia 

niirjskiéj 

deputacyi targów.

Za 100 
ciężki

naj-
wyż.
ME.

naj- 
uiż. 

M F.

kil ogramó w
średni 

naj- I naj- 
wyż. i niż. 
U F. M|F.

lekki towar 
naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M F. MiF.

') Silna mgła. 2) Parno, rosa. 3) Morze spo
kojne, rosa. 4) Rosa. 5) Wieczorem błyskawica 
w dali, rosa.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Pod wpływem wysokiego nacisku atmosfery

cznego pomiędzy 765 a 768 mm. trwa dalej ponad 
Europą centralną spokojne, pogodne, suche i ciepłe

Pruskie 3Y2-procentowe 100-talarowe losy 
z roku 1855. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 15 września. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 85 marek 
za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche 81 r. Nr. 13, za premią 12 marek 
za sztukę.

(W) ffllnaó , 1 września. (— Sprawom 
nie gieł do we. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—ceutn. wrzesień 122,— płacono, wrzesień-pa- 
ździernik —płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —

wrzesień 38,70—38,80 pł., paźdźiernik 38.40—50 
pł. , listopad-grudzień 38,20 płacono, styczeń 38.40 
pł.. luty 38,80 pł., marzec 39,20 pł.

Okowita » miejscu ibez Oeczki) 38,60 pł.

Inne artykuły.
naj w.
iAt‘. 1

najniż. 
M. J,

wprzeć

Słoma /prosta za 100 kl 6 50 5 75 6 13
Itargana - — — — — —

Siano - 5 75 5 25 38
Groch - — — — — —
Soczewica
Fasola ___ _ _ _ _
Kartofle 2 _ 1 80 o —
Wołowina /kulka za, 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina ■ - 1 20 1 __ 1 10
Cielęcina - 1 40 1 20 1 30
Skopowina - 1 — — 80 — 90
Słoni ua - 1 60 1 40 1 50
Masło £ 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopę 2| 10 2 — 2 05

Bydgoszcz, 31 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a słabo, bardzo ciemna i szklista de
likatna, 151—152 m.. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek.
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto słabo , w miejscu krajowe delikatne
112—116 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 112—122 mrk., po
śledni 100—110 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 115 
do 125 marek, pośledm —,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 m»rek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 m.

fszenica biała 
, żóita

Zyto
J ęczmień
Owies
Groch

i6— 15 60b
1580 15 60 

12 90
12i60
1110
15,50

15 30(14
1490 14 
12 50 12 
11 6041 
10 60:10 
151—14

90 14 70 A 40
50 14 20 11 90
20 12 10 11 90

10 70 10 20
10 9 90 9 60
Oi 13 00 R 00

co
NO

a>rsiOi—CZ3CL
d
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Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrocie łaskawą uwagę na mój znacznie 
powiększony (2251)

skład sprzętów kościelnych
która w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstrancye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
wielkości na ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy ko
ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 

dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier

wszorzędnych sprowadzani fabryk. jestem przeto w mo
żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
ich trwałość.

Wszelkie reperaeye. posrebrzania 1 odnawiania aparatów 
kościelnych wykonuję szybko i trwale po możliwie tanich cenach.

Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa
la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna
wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.T- Stark,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Willielmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Franeuzkiego,

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenio
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Aat®al larbwhi,

tapicer i dekorator.
TfcOji Łtei-lińsliiĄi i NIiy-Tisl<iej ul.

w domu pana Fekerta.

H H H H H H H H H H H H H

S. Erz
Poznań, Stary Rynek nr. 5*i

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej garderoby męzkiej 
chłopców na jesienny i zimowy sezon.

dla

Paletoty począwszy od 12 do 00 marek.
Ubrania n w 15 « 60 łł
Spodnie « n 4.50 n 15
Żakiety » 7 « 18 w
Szynele » w 12 « 50 «
Ubiorki dla chłopców « n 3 10

jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej materyi. — Równocześnie pole
cam wielki wybór materyi krajowych i zagranicznych. — Obstalunki wy
konuję w grodz, podług najnowszych żurnali. — Także zwracam uwagę 
Wielebnemu Duchowieństwu, iż wyrabiam rewerendy 
i płaszcze podług najnowszei mody i dobrego kroju. (45:s)

Ceny jsxl< zw^lile Ciinie.

HS9HI Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN |

¡MEBLI.!
'■£ Kompletne urządzenia (antique et re- 
» naissance) we wielkim i gustownym 
= wyborze, jako też meble od najozdo- 
2 bniejszych do zupełnie pojedyńczych, 
** poleca po cenach nader umiarkowanych•M

A. Andruszewski.

CD
(£3-s
Sûr*ł*
œ'

<S Wszelkie prace dekoracyjne, tapieer- I skie i reperacyjne wykonywam ściśle 
według zamówienia, trwale i tanio.

y GGi.n Rycerska ulica nr. 8

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 1 września 1886.

TG W AR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 90 15 10 14 60 -
Żyto .... 12 10 11 60 11 40 - —

w nowe . . _ — — — — — — —
Jęczmień . . 12 20 10 60 9 90 — —
Owies . . . 11 80 11 20 10 90 — -

, nowy. . — — — — — r~ — —
Groch wrzący .
Kartofle ... 2 _ 1 80 — _ — —
Łubin żółty. . _ _ _ —

, niebieski _ -
Rzepik zimowy — — — — — — - —
Rzep zimowy . —

Wrocław. 31 sierpnia l«r-6.
Żyto (za 2000 fiut.) słabiej, wypowiedziano

----- cent.. Cena wypowiedziano —,— m.. sierpień
128 — żąd., sierpień-wrzesień —płacono, wrze- 
sień-paźdz. 129,— pł., — żąd., październik -listopad 
131.— żąd.. listopad-grudzień 133,— żąd., kwie- 
cień-maj 1887 138,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —ceutn. na mie
siąc bieżący 112.— żąd. sierpień wrzesień 110,— 
żąd.. wrzesień-październik 105,— żąd.

Olśj rzepiowy b. in.. wypowiedz.—— celitu. 
w miejscu —,— żąd. sierpień 42.25 żądano, sier
pień-wrzesień 41,50 żąd., wrzesień-październik 4160 
żąd., październik-listopad - żąd., listopad-gru
dzień —żąd.

Okowita spok., wypowiedziano 35.000 iii,ów, 
w miejscu —m., sierpień 39,— płacono , sier
pień-wrzesień 39.— płacono, wrzesień -paździer 
nik 39,— płac., październik-listopad 39,— płacono, 
listopad-grudzień 39,— płacono, kwieci ń-maj 1887 
40.— płc.

tena wypowiedziana na dzień 1 wrzcśnla:
żyto 128— mrk., pszenica —mrk.. wiies 115 
mrk., rzep —,— ni., ol6j rzepiowy 42.25 okowit» 
39.— m.

Berlin, 31 sierpnia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za luOO kilogr. w miejscu żąd. 152 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrze
sień-październik pł. 156—165,50—156.50, paździer
nik-listopad pł. 157,50—158—158,50, listopad-gru
dzień płac. 160—159.50—160,25, na kwiecień-maj 
pł. 166—165,75—166.50. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. —mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pl. 125 — 133 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono
----- , na sierpień-wrzesień płacono — , , żąd. — ,
la wrzesień paździer. płc. 130,25 130,75—130,25,
październik-listopad płacono 130,50 131,00, na
listopad-grudzień pł. 131,75 — 131,25—131 75, kwie
cień-maj płacono 1.5,50-135,75. Wypowiedziano 
----- centn. Cena wypowiedziana —.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd._llo <l0 
150 według jakości., miesiąc bieżący pł. 123,00-127, 
na sierpień-wrzesień płacono —, na "'rzęs en- 
październik płac. 111,00, żąd. na październik- 
listopad płacono 110,75, listopad grudza-n płacono 
110.75. Wynowii dziano 9000 centn. Cena wypo
wiedziana 116,— mrk.

Kuknrndza w miejscu płac. 109-115 w,- 
dług jakości, na sierpień płac. , . na wrzesień-
październik płac. 108.50. październik-listopad plac. 
112.—, na listopad-grudzień płac. 113,-. Wypo
wiedziano —,— cen,. Cena —,—.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pret -. 
10.000 litrów pret. w miejscu bez b -zki plac, u > 
40-39,8—39.9, w miejscu z beczką plac. —, 
na miesiąc bieżący płc. 39,7—39,8 10,1, na sier
pień-wrzesień płc. 39.8—39,7—40,1, na wrzesień- 
październik pł. 39,7-39,8-40,1, na październik-li
stopad plac. 4(',9 - 40,4 - 40.7, na listopad-grudzień 
płac. 40,4—40.9=10,7, na kwiecień-maj 41,5—41,6 
do 42-42,2. Wypowiedz. 30,000 litr. Cena wypo
wiedziano 39,9.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiein i do
brem odpaleniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości, po znacznie zniżonych cenach, poleca

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianych

■\7Ś7" ■ocïrxïe.

Reperaeye i przerabianie starych aparatów wykonuję nąjakuratniej i naj
taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko. (2142)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu wydała i poleca:

NAUKA
ś. Sakramencie Bierzmowania

Napisał (351)
X. J. Gałecki,

W 8-ce str. 40. Cena 1O fen. 
Z przesyłką 15 fen. 50 expl. za 
4,5Ó m. z przesyiką franco. 100 expl. 
za 8,00 m. z przesyłką franco, 500 
expl. za 36,00 m. z przesyłką franco.

Krople św. Jakóba.
Usuwają pewno i 

gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 

pb./W j nerwów, nawet ta
i'. ' * kie, którym wszelkie 

dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano
wicie chroniczny ka
tar żołądkowy, osła

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie
strawność, duszność, bicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. lakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz
niczy zajmuje miejsce, dają pe
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek.

Skład główny: M. Schnitz w 
Hanowerze Sehillerstr. Składy 
utrzymują : S. Radlauer czerwo 
na apteka w Poznaniu, aptek, 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu. (1404)

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła
dania ksiąg gospodarczych i kupie
ckich jako i do wykazania rze
czywistych zysków. Upra
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

do zaprawiania pszenicy, po
leca funt po 30 fen., centnar 
po 25 marek (438)

R. Barcikowski,

G órnośl ązkie

kamienne
w doborowych gatunkach sprowadzają i dostarczają po 
przystępnej cenie (41^)

Freudenreich & Cynka.

J. Krysiewicz,
Sty Marcin nr. 65,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

w wszelkie przedmioty kuchenne
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
jesienną i zimową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał wt wielkim wyborze i poleca

H

s'ai
krawiec.

Stary Rynek nr. S. I

Ponieważ pierwszy nasz transport 
źrebaków Clydesdale i Shire Horse 
tak szybko został rozsprzedanym, że 
nawet wr przybliżenia nie odpowie
dział popytowi, przeto wprowadzimy w 
przyszłym tygodniu drugi, większy 

------  — - transport, a uwzględniając wie
lostronne życzenia, wystawimy takowe także w Elbląg« 
i w Wrocławiu na sprzedaż. Upraszamy tych panów, 
którzyby na źrebaki reflektowali, aby nam o tein donieśli, tak 
abyśmy ich o nadejściu wcześnie powiadomić mogli. Donie
sienie to do niczego nie zobowiązuje, daje tylko pierszeń- 
stwo przy odstawie.

Aowa Brandenburgia. (148)

Bracia Schroeder
import A Export by dla.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

i (140)
rady rólnićze.
Aby najtańszym kosztem osią

gnąć największe rólnieze doehody 
i zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdśj miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami 1. N. w Po
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbiirknl, przestarzałe uszkodzę 
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen. (159)

KEFIR
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Boiskiem na choroby 
pincowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)

butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
POZNAŃ,

Śty Marcin nr. 63.

Zakład fahrykacyi „Kefiru.“
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Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępić 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i .jedynie praw
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S. Radlane- 
ra. smarując tylko pędzel
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy- się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego srodkana nagniotki apte- 
karza Itadlauera w Poznaniu 
Czerwona apteka.

Sprzedaż tryków
czystej kiwi Rambouillet za
rodowej owczarni Tnrzno p. 
Taucr Pr. Zachód, trwa 
jeszcze. (444)

Poczta, stacya kolei i telegr. 
w miejscu.

Kaysiewicz.

Subiekta cukierniczego 
i ucznia io cukierni

poszukuje (456)
Antoni Pfitzner

Poznań. Stary Rynek.

Ogród Lamberta.
Jutro w czwartek d. 2 wrzenia

Włoska noc
Ostatni wielki

Koncert wojskowy
przed wyruszeniem na manewry. 
Muzyka bojowa ze współudziałem 
korpusu doboszów, trębaczy i strzel
ców, huk armat itd. (4&y

Pyszna iluminacya i bengalskie 
oświecenie całego ogrodu.

Początek o godz. 7.
Wstęp 25 fen., dzieci 10 fen.A. Thomas.

W «^rodzie Stoeka
dzisiaj w środę dnia 1-go września

_ wbtti IbwEfc

Węgierskiej orkiestry Cyganów
pod dyrekcyą kapelmistrzaI* i t y a S a n d o r,

Wstęp po 50 fen. To zątek o godzinie 7-mei. 
•tiilro nleodwolćfilnje ostutni koncert z wspólu-

lem orkiestry p. Boi. Dembińskiego. (453)
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